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Wyniki planu Marshalla
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^ wedle oficjalnego sprawozdania
jóvv ^P A P). K o m ite t „W spó łp racy Gospodarczej“  k ra -
* y n i ! - S !* owsk ich  og łos ił sprawozdanie o dotychczasowych 
świadcz» P aIlu  ^ a rshalla. C y fry  podane w  ty m  spraw ozdaniu 
E tirnm , ° , ym ’ m *mo dostaw  m arsha llow sk ich  sytuacja k ra jó w  

t y zachodn ie j jes t opłakana.
Ze

się Prawozdania dowiadujemy 
shalla adrninŁS'trator planu M ar- 
ną na r® mejszył sumę przeznaczo- 
Zachodn^^Ẑ ny rolnicze dla k ra jów

zmniejszył sumę przeznaczo- 
zachnrfrri?Zyny rolnicze dla 
-__Ich do 75 m ilionów  doi. W

porównaniu z ogólną cyfrą dostaw 
marshallowskich, wynoszącą około 
5 m ilia rdów  doi. — cyfra 75 m ilio ­
nów doi. przeznaczona na zakup 
maszyn rolniczych jest znikoma.

obejmuje ochronę ' ‘ ' Węgier
w bajach gdzie Wąg

1S.10. (PAP).

a° .w iadomośa- M in is trów  P rzyjtfa
a Rada M in is trów

. . C1 Porozumienie węgier 
nych z ln >stra spraw zagranicz- 
0chronv Z . m Polskim w  sprawie 

interesów Węgier przez

ry n e mają własnego przedstawicielstwa
Mię dyplomatów polskich w  tych k ra ­

jach, gdzie Węgry nie mają swych 
przedstawicieli. Dotychczas w k ra ­
jach tych interesy Węgier były re ­
prezentowane przez dyplomatów 
szwedzkich.
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Dziś ostateczna decyzja
PARYż 16 

Potwierd: 10. (PAP). W  Paryżu
dewaluas^f wiadomości o bliskiej 
1113 zaparć *ranka- Ostateczna decyzja 
Pięciu . ,na niedzielnym posiedzeniu 
chodnieb Ij^str°w finansów państw za­
sadzona ê alnacja ma być przepro- 
nych Drzv 1 Ząda'me Stanów Zjednoczo

skoczyłby ^ O e ^ r ^ f r L r ^ f ^ C ^  
6 £  v !r  na
za doWa ^ t l l T b ^ ,  314 ¿ W *1.260 fr  ' ° ustal‘łoby kum funta na

n^ a ZId” waIuaP0StęP° We P°dł<reślają, że 
dynie kani I ?  przynies*  korzyść je- 
rzy pra„anPl St0*  ameod<ańsldm, któ-
^ i ^ c i r r tow^ we Fna& ' na-Znaczn;0 y towarów importowanych 
^yżke ^ t WZI°Sn4, C0 sPow°duje ogólną 

pĄRY'> M W utrzYmania we Francji!
Cz° ' Z  Ź }  °- (rPAP)- W  sohot? wie
nowe,- j 8 OS2°no oficjalny komunikat o 
Podaje r a,T P/ raf a- Komunikat ni» 
ta L 0 M nku franka do dolara i fun 
«głoszeń;! i ! ! 80' a, zaP°w!ada jedynie 
Bzienni-l ^wego kursu w niedzielę w 

iJ?™ « Urzędowym.
m l n S ™ '  V6' ,Ia  (PAP?- Brytyjskie 
komunika* i skartm ogłosiło oficjalny 
franka ł f j  .donosz4cy że nowy kurs 

będzie wynosił: 1.061/3 franków

za funt angielski. Dotychczasowy, kurs 
wynosił 864 franki za funt.

Sprawozdanie zawiera niektóre 
cyfry, charakteryzujące sytuację go 
spodarcz^ kra jów  marshallowskich:

1) konsumeja chleba w  krajach 
marshallowskich będzie w -n a jb liż ­
szym okresie o 10 proc. niższa w  po 
równaniu z poziomem przedwojen­
nym,

2) konsumeja mięsa będzie mniej 
sza o 35 proc. w  porównaniu z okre 
sem przedwojennym, konsumeja 
tłuszczów — o 20 proc. mniejsza,

3) produkcja towarów tekstylnych 
w  najbliższym roku nie zostanie 
podwyższona w  porównaniu z ro ­
kiem  ub.,

4) natomiast konsumeja ty ton iu , 
dzięki ob fitym  dostawom amerykan 
skin i, przewyższy poziom przedwo­
jenny.

Jak wiadomo, kra je  m arshallow- 
skie czynią od długich miesięcy sta 
ran ia  o uzyskanie zezwolenia adm i­
n istra tora planu Marshalla na pod­
wyższenie produkcji przemysłu bu­
dowy okrętów. Ze sprawozdania o- 
głoszonego w  sobotę wynika, że sta 
ran ia  te n ie osiągnęły skutku.

Również w ys iłk i k ra jów  . m ar­
shallowskich, zmierzających do u- 
zyskania prawa przewożenia towa­
rów  marshallowskich na własnych 
statkach, spełzły na niczym.

- Końc2|.imj| robotjj ro lne
h u  -1 Ot A :

Na Opolszczyżnie ja k  i w  innych częściach k ra ju  kończy się już jesienne 
roboty rolne. W roku bieżącym zwiększono obszar zasiewu ozim in 
tak że możemy się spodziewać w  przyszłjhn roku jeszcae lepszych 

zbiorów. Na zdjęciu prace rolne na Opolszczyżnie.
(Fol;. AP I)

W y m i a n a  d e p e s z  
o nawiązaniu stosunków politycznych i pspodarczycii

czych z Polską, wyrażając nadzieję, Ż9 
ustanowienie przyjaznych stosunków dy

Minister spraw zagranicznych Zyg 
munt Modzelewski otrzymał od ministra 
spraw zagranicznych Ludowej Demokra 
tycznej Republiki Koreańskiej p. Paka 
Hena depeszę ż propozycją ustanowienia 
stosunków dyplomatycznych : i gospodar

Naród Polski nie zapomni...

Manifestacja przyjaźni w Moskwie
w 5 rocznicę bitwy pod Leiifiio

Z  M oskw y donoszą:

O dbyła  się w  C en tra lnym  D om u A rm ii R adzieckie j uroczysta 
akadem ia poświęcona 5 -te j roczn icy b itw y  pod Len ino . A kadem ia 
prze istoczyła  się w  w ie lką  m anifestację  p rzy ja źn i po lsko-radz ieck ie j.

N a  s tr .  3

K o rn ijc z u k  (K iló w )
».Naroslzisiy nowego uczucia”

Akademię zagaił sekretarz gene­
ra lny Kom ite tu  Słowiańskiego płk. 
Moczalow. Następnie zabrał głos 
gen. Suchomlin b. dowódca 10 A r ­
m ii Radzieckiej, w  które j skład 
wchodziła D yw izja  im. Kościuszki.

Im ieniem  Rządu Polskiego prze­
m aw ia ł ambasador Naszkowski, 
stwierdzając:

Naród polski n ie  zapomni nigdy, 
że tak jak  po pierwszej w ojn ie 
światowej uzyskał niepodległość 
dzięki Rewolucji Październikowej, 
tak w  1944 r. wolność przyniosła 
mu bohaterska A rm ia  Czerwona. 
Naród polski nie zapomni nigdy 
głęboko przyjaznego stosunku do 
sprawy polskiej ze strony w ie lk ie ­
go wodza ZSRR, wodza całej po­
stępowej ludzkości — generalissi­
musa Stalina. Naród polski nie za­
pomni nigdy, komu zawdzięcza

swe Ziem ie Zachodnie i  szeroki do­
stęp do morza.

Powitana burzą oklasków Wanda 
Wasilewska, wspominając dzieje 
powstania Wojska Polskiego w  
Związku Radzieckim i  chrztu bo­
jowego, podkreśliła:

B itw a  pod Lenino — to nie ty lko 
pierwsza wspólna b itw a  żołnierza 
polskiego i. radzieckiego z najeźdź­
cą h itlerowskim , ale jest to rów ­
nież początek nowej ery, nowej 
drogi, na którą w stąp ił żołnierz 
polski, polski robotn ik  i  chłop, by 
wywalczyć Polskę wolną od obcych 
im peria listów  i  własnych obszarni­
ków i  kapita listów .

Po przemówieniu Wandy Wasi­
lewskiej zebrani wśród hucznych 
oklasków uchw a lili treść lis tu  do 
generalissimusa Stalina i  depeszy 
do Prezydenta Bieruta.

L is t  d o  G e n e r a l is s im u s a  S ta l in a

M iE f f s h u l l
w dfadge do I te n  

ratować sytuacją
Prance^pr _ ^ - ^  (P.APp A §encja 
«tanu TT«! d  donosi, iż sekretarz

•»>= Jsysrru s*s* w -
" l2 S  1«_<PAP> -Js* Poda-

Guardian44 podróż 
Aten pozostaje w  zwią7  + . -'-ii jjuz.

Powodenf’^ 6- sytuaci a w Grecji jest 
Zządowy^h v®,g° ̂ n ie p o k o je n ia  w 
Jak DoHoi ko' ach amerykańskich, 
ha m ieisrn6 ®aze\ a Marshall zbada 
homiczn- syn /ació wojskową i  eko- 
hiowy 2 W ° rec^  f odbędzie roz- 
¡nonarchictP^?e<dŝ awpcielam i rządu

oraz
------- „ m is ji

eetorn. J W A^enach gen. Van

kiero w *k ig ^ znego w  Grecń
ïf°iskow ei a™erykańskiej

L is t uczestników akademii w  
Centralnym Domu A rm ii Radziec­
k ie j z okazji 5-tej rocznicy b itw y  
pod Lenino, wysłany na ręce Ge­
neralissimusa Stalina, w  p ie rw ­
szych słowach śle pozdrowienia dla 
Wodza i  Nauczyciela, poczym 
stwierdza:

Żołnierze i  oficerow ie I  Polskiej 
D yw iz ji w  dniu złożenia przysięgi 
na wierność Ojczyźnie ślubowali 
także zachowanie bratn ie j przyjaź­
n i z armią radziecką i narodem ra ­
dzieckim, Ta braterska przyjaźń 
bojowa, przypieczętowana k rw ią  
patrio tów  radzieckich i polskich, 
przetrwała krw awe w a lk i przeciw ­
ko hordom h itle row skim  oraz do­
prowadziła do wyzwolenia naroau 
polskiego i przyłączenia do niego 
odwiecznych ziem zachodnich.

Wasz tro sk liw y  i  przyjazny sto­
sunek do w a lk i wyzwoleńczej n a ­
rodu polskiego, do sprawy u tw o­
rzenia nowej demokratycznej i  s il­

nej Polski oraz wszechstronna po­
moc, okazana je j przez rząd ra ­
dziecki, natchnęły polskich pa trio ­
tów  do o fiarne j w a lk i przeciwko 
n iem ieckim  najeźdźcom faszystow­
skim, dodając również obecnie na­
rodow i polskiemu natchnienia w  
jego niezmordowanej i  bohater­
skiej pracy przy budowie demo­
kratycznej Polski Ludowej, kroczą- 
cej pewnie drogą ku  socjalizmowi.

Zawarty między . Związkiem Ra­
dzieckim a Rzecząpospolitą Pol­
ską trak ta t przyjaźni, wzajemnej 
pomocy i współpracy powojennej 
u trw a lił zasadnicze zmiany w  h i­
s to rii stosunków między narodami 
obu k ra jów  i  jeszcze bardziej po­
głębił ścisłą współpracę i przyjaźń 
między narodem radzieckim  a p o l­
skim dla dobra obu kra jów  i w  
interesie pokoju i  bezpieczeństwa 
światowego.

kój żyć: będą wiecznie /uczucia m i­
łości i  uznania .dla w ie lkiego n a ­
rodu rosyjskiego' i  dla Was, jego 
Wodza i  Nauczyciela, za nieocenio­
ną pomoc przy w yzw alan iu  spód 
jarzma najeźdźców. faszystowskich 
i ich zwolenników oraz przy zale­
czaniu ran zadanych niszczycielską 
wojną

-My, uczestnicy akademii, zapew­
niamy Was, drogi. Wodzu i  Nau­
czycielu, że dołożymy wszystkich 
starań, by nie szczędząc Sił praco

plomatyczinyc.h między dwoma narodami 
sprzyjać będzie nie tylko ich rozwojowi 
ale wniesie wielki wkład w dzieło pokb 
ju i bezpieczeństwa całego świata.

W  odpowiedzi na tę depeszę w za-* 
stępstwie nieobecnego ministra .spraw za 
granicznych, sekretarz gen. MSZ, RP, 
Stefan Wierblowski, przestał do mitu 
Hena Paka depeszę, w której stwierdzaj

„Stanowisko Rządu Rzeczypospolitej 
W sprawach, dotyczących Narodu Ko 
reańslciego i Rządu Ludowej Demokra 
tycznej,;. Republiki Koreańskiej jest pow 
szechnie znane; Rząd Rzeczypospolitej 
stal zawsze na stanowisku niezależności 
i samostanowienia narodów, a >. wielolet­
nia bohaterska walka Narodu - Koreań­
skiego z japońskim imperializmem,: mo­
że służyć. za przykład dla społeczeństw 
miłujących wolność“ .

Wyrażając ¡radóść, że Ludowa Demo 
kratyczna Republika Koreańska weszła 
do społeczności wolnych narodów, atrtb. 
Wierblowski komunikuje w imieniu Rzą 
du Polskiego zgodę na nawiązanie sto 
sunków dyplomatycznych pomiędzy Rzą 
dem Rzeczypospolitej Polskiej a Rządem 
Ludowej Demokratycznej Republiki Ko 
reańskiej w przekonaniu, że zadzierżg-

wać nad umocnieniem ścisłej | nięto więzy serdecznej przyjaźni jak I 
współpracy wszystkich m iłu jących , że zostaną nawiązane stosunki gospodar 
pokój narodów, dla. dobra i  ro zw o -! cze‘ i kulturalne, jako dalszy krok na 
ju  demokracji oraz dla u trw a len ia : drodze umocnienia pokoju i dobrobytu 
pokoju. v I obu narodów.

Depesza do Prezydenta Bieruta
Depesza do Prezydenta Rzeczy­

pospolitej Bolesława B ieruta roz­
poczyna się pozdrowieniem Prezy­
denta Rzeczypospolitej, i całego na ­
rodu, poczym stwierdza że rząd ra­
dziecki i osobiście Generalissimus 
Józef W issarionowicz Stalin, prze­
jaw ia jąc stale swój przyjazny sto­
sunek do w a lk i wyzwoleńczej naro­
du polskiego oraz do wskrzeszenia 
i  umocnienia wolnej, niepodległej 
i potężnej Polski, pomógł patrio tom  
polskim w  utworzeniu i  uzbrojeniu 
na terenie ZSRR Polskiej D yw iz ji 
im. Tadeusza Kościuszki, a następ­
nie w  rozgrom ieniu niem ieckich 
faszystów.

•„A rm ia  radziecka — brzm i depe­
sza — czerpiąc natchnienie z w iel- 

I k ich ideałów wolnościowych, po 
I wyzwoleniu ojczystej ziem i od na­

jeźdźców hitlerowskich, podała ra ­
m ię bezinteresownej braterskiej 

pomocy narodowi polskiemu i in ­
nym m iłu jącym  wolność narodom 
oraz uw oln iła  je na zawsze od ty ­
ran ii h itle row skie j, od zagłady, ja ­
ką niósł im  faszyzm niem iecki.

Obecnie, k iedy po wielu, latach 
jarzma niemieckiego narody wscho 
dniej i południowo-wschodniej Eu­
ropy, a wśród nich i naród polski, 
mogą swobodnie budować swe no­
we, prawdziw ie demokratyczne ży-

W sercach narodu polskiego oraz cie, zdają one sobie sprawę z tego, 
wszystkich narodów m iłu jących po-że zawdzięczają to przede wszyst­

k im  Zw iązkow i Radzieckiemu, je ­
go a rm ii i w ie lk iem u tw órcy zwy­
cięstwa nad h itleryzm em  — Genera 
lissimusowi S talinow i,

K rew  szczodrze przelana w  w a l­
ce przeciwko niem ieckim  okupan­
tom faszystowskim i  w ysiłk i, obu 
kra jów  w  k ie runku konsolidacji po­
ko ju  utrwalone w  traktacie  p rz y - ' 
jaźni i  pomocy wzajemnej oraz 
wspópracy powojennej m iędzy 
Związkiem Radzieckim a Polską, 
stanowią niezachwianą podstawę 
wieczystej braterskiej p rzy jaźn i 
między narodem radzieckim  a na­
rodem polskim.

Ofiarna, sześcioletnia walka prze 
ciwko najeźdźcom faszystowskim i  
owocna praca w  latach powojen­
nych dow iodły wobec całego św ia­
ta niezachwianej w o li narodu pol­
skiego utrzym ania wolności i  nie­
podległości.

Obecnie naród polski, pod prze­
wodem swojego rządu i  pod oso­
bistym  Pana przewodem, Panie 
Prezydencie, kroczy jedynie słusz­
ną drogą gwarantującą mu n ie . 
podległość, rozwój pokojowy i  roz­
k w it  .Droga, ta wiedzie do wzmoc­
nienia przyjaźni ze Związkiem Ra­
dzieckim i wszystkim i narodami 
demokratycznymi. N ie ulega w ąt­
pliwości, że przyjaźń radziecko- 
polska rozw ijać się będzie także w 
przyszłości równie*'owocnie dla do­
bra naszych narodów i dla pokoju.

01215152
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T® fest jednak rzeczywistość
(Od paryskiego korespondenta „ A P l " )

„Ambasador" plaint Marshalla 
na Europę H arrim an oświadczył 
swego czasu, żc ,,rządy państw cu- 
rcpsisklch słusznie domagają się, 
by pomne, jaką z ty tu łu  ERP ma­

ją  otrzymać, przyczyniła się do od­
budowy ich gospodarki narodowej 
tak, by z chw ilą up ływ u term inu, 
w ciągu którego plan ma funkcjo­
nować, t. z,n. z dniem 30.VI.1953 r., 
państwa europejskie były samewy 
starczalne".

Jest rzeczą, zrozumiałą, żc gdyby 
Europa chciała rozwinąć swój prze 
mysi tak, by mogła obejść się bsz 
,,pcmocy" amerykańskiej, musiała­
by przede wszystkim otrzymać od 
Stanów Zjednoczonych sprzęt oraz 
maszyny na wyekwipowanie swych 
fabryk.

Rzeczywistość przedstawia się 
inaczej. Ogłoszone niedawno przez 
„EGA" (organ wykonawczy ERP) 
cy fry  dotyczące udzielonych zezwo 
leń na zakup towarów na okres 
pierwszych pięciu miesięcy (od 3. 
IY . do 31 V in .) są niezwykle „bu ­
dujące“ , do tego stopnia, że ira a r- 
shallizowana prasa francuska n ic  
ty lko  nie odważyła się ich komen­
tować, lecz w  ogóle Ich n ic  opubli 
kcwała.

Z  kwoty 1292 m iliony dolarów, 
przeznaczonej przez ,,ECA" dla 9 
państw korzystających z „pomocy“ 
X  646 m ilionów  (57,5 proc.) przy­
pada na produkty rolnicze, 478,2 
m iliona (29,6 proc.) — na a rtyku ­
ły  przemysłowe j  167,8 m iliona 
(13,9 proc.) —- na koszta transpor­
tu. Co w  tym  zestawieniu uderza, 
to ogromna suma, którą  W uj Sam 
każe sobie płacić za przewóz swej 
„pomocy“  dia Europy.

Lecz bardziej jeszcze uderzające 
są poszczególne pozycje artyku łów  
przemysłowych: z ogólnej sumy — 
478,2 m iliona dolarów, 127,6 m ilio ­
na przypada na węgiel, 119,1 — na 
przetwory ropne (razem 51,4 proc.).

Na s p rz ę t,j maszyny przypada 
zaledwie 10,6 m iliona, t r:t. 2,2 
proc. sumy przeznaczonej na 
ku ły przemysłowe, a

kryzysu ekonomicznego. Wewnę­
trzny rynek ■ bowiem nie może po­
chłonąć nadprodukcji ani przemy­
słowej anj tym bardziej rolniczej.

P raw ie 'po łow ę kw ci, przeznacz« 
nych na a rtyku ły  przemysłowe dla 
Francji, pochłania im port węgla. 
Jest to  oczywisty absurd z punktu 
widzenia handlowego, a zbrodnią 
polityczną z punktu w idzenia n ie ­
zawisłości k ra ju  Absurdalność po 
lega na tym , że Francja w inna i 
może importować znacznie tanie j 
węgiel a Zagłębia Ruhry i  z Polski. 
Dotychczasowe dostawy węgla amc 
rykańskic-go -''wykazały' ponadto, żc 
Stany Zjednoczone dostarczają 
F rancji węgiel najgorszego gatun­
ku. 90 proc. dostaw stanowi t. zw. 
węgiel „plcnący“ , k tó ry  zawiera 
$0 prcc. popiciu. Eksperci s tw ie r­
dzili, że jedną trzecia węgla, im ­
portowanego z A m eryki, jest nie 
do użytku. W ten sposób co trzeci 
statek p łyn ie z A m eryki do Euro­
py bezużytecznie. Bezużytecznie, 
oczywiście, dla Europy. Trusty Pen 
sy lw ańii i  amerykańskie towarzy­
stwa żeglugi ciągną bowiem z tego 
źródła duże zyski.

Można by sądzić, że chodzi o h i 
storię z nieprawdziwego zdarzenia 
— gdyby niestety h istoria „pomo­
cy“  amerykańskiej n ie była rzeczy­
wistością.

Paryż, w  październiku.
HENR1 CLATJDE

W  dyskusji nad projektem D ekla rac ji Praw Czło m ieka
!**■■ f  — w: ■CTLuimims.»M,iiir:rBseaixrgrni« w iii' u n atŁ.»'!ni aommaiui— ¡»'■jaBÆ’uuRaMLEajn1.wmtw-ugaiffrawro... t«Łna »munnaeaB      

P o p r a w k i  r a d z i e c k i e  
Wniosek o zniesienie k iry  śmierci

P A R Y Ż , 16.10. D yskus ja  nad k o le jn y m i a r ty k u ła m i p ro je k tu  
d e k la ra c ji p ra w  człow ieka w  K o m is ji do sp raw  socja lno-hum an i-
ta rnych  ma cha rak te r ostre j po lem ik i.

Przedstawiciele większości anglo-ame- 
rykańskiej usiłują osłonić za pomocą 
ogólnikowych frazesów o prawach czło­
wieka rzeczywisty obraz bezprawia i 
niezwykłe ciężkich warunków życia mas 
v/ wielu krajach kapitalistycznych.

Przy omawianiu pierwszego artykułu, 
który oświadcza, że „wszystkie istoty 
ludzkie rodzą cię wolne i równe w swej 
godności i prawach,’ obdarzone są rozu 
mem i stanieniem oraz powinny postę­
pować we wzajemnych stosunkach w 
duchu braterstwa“ , — delegat radziec­
ki Pawłów .podkreślił, że w krajach ka­
pitalistycznych stosunki między ludźmi 
znajdują się w całkowitej sprzeczności 
do zasady braterstwa, o której mówi ten 
artykuł.' Prawdziwie braterskie stosunki 
między ludźmi możliwe są jedynie 
w społeczeństwie socjalistycznym w wy 
niiku zlikwidowania wyzysku człowieka 
przez człowieka.

Przy dyskusji nad art. 2-gim, który 
mówi, że „każdy człowiek cieszy się 
wszystkimi prawami, bez różnicy rasy, 
koloru skóry, pici, języka, religii, prze­
konań .politycznych lub pochodzenia so­
cjalnego“ , delegat radziecki przytoczy! 
liczne fakty dyskryminacji rasowej w 
Stanach Zjednoczonych, Afryce Połud­
niowej i we wszystkich prawie koloniach.

Gdy Komitet przystąpił do omawia­
nia artykułu 3-go, który głosi, że „każ­
dy człowiek ma prawo do życia, wolno 
ści i nietykalności osobistej“ , delegacja 
radziecka zaproponowała nową bardziej 
konkretną redakcję tego artykułu, a mia 
nowicie; „Każdy człowiek ma prawo do 
żyGia. Państwo powinno zabezpieczyć 
każdemu człowiekowi obronę przed 
zbrodniczymi zamachami na jego osobę, 
jak również zebezpieczyć mu waptmki 
zapobiegające groźbie śmierci od głodu 
i wycieńczenia. Kara śmierci powinna 
być zniesiona w czasach pokoju“ . Po­
trzebę takiego sformułowania delegat ra 
dnecki Pawłów uzasadnił m. iri. istnie 
nietn w Stanach Zjednoczonych instytu 
cji samosądu nad Murzynami i polityką

brytyjską w Indiach, gdzie w c;ągu ubić? 
lego ćwierćwiecza zmarło z głodu i*  
milionów ludzi.

Co się tyczy propozycji w spraw1* 
zniesienia kary śmierci w czasach pok° 
jowych Pawłów podkreślił, że w Zwi?* 
ku Radzieckim kara śmierci została j«4 
skasowana.

Przedstawiciele USA, Wielkiej Bryt*' 
nii, Francji, Chile, Urugwaju, Ekwadf 
ru. Wenezueli i niektórych innych 
państw przeciwstawili się włączeniu d° 
deklaracji zakazu kary śmierci w cza' 
sach pokoju. Np., pani Roosevelt w imi* 
niu delegacji USA oświadczyła, że spra 
wa kary śmierci podlega kompetencji we 
wnętrznego ustawodawstwa krajowego W 
każdym kraju. Delegat Wenezueli po’? 
czyi swe wywody z wrogimi napaściach 
na ZSRR.

Dyskusja nad poprawkami radziecki 
mi do tego artykułu trwa.

Za i przeciw propozycjom radzieckim
w  s p r a w i e  r o z b r o j e n i a

0,88 proc. ogólnej kwoty. W prze­
ciwstawieniu do te j wprost śmiesz 
nej sumy, za którą Europa ma wy 
ekwipować swo fabryk i, kwota ną 
inny „a rty ku ł przemysłowy“ , m ia­
nowicie tytoń, jest imponująca, wy 
nosi bowiem 26,3 m iliona dolarów. 
Owcoów i  jarzyn otrzyma Europa 
za 25 milionów.

Jakże przedstawia się w  tych licz 
bach Francja? Z ogólnej sumy, przy 
znanej Francji, 132,5 m iln , doi. przy 
pada na produkty przemysłowe, 
15.0,4 — na produkty rolnicze. Sęk 
w  tym, że główną pozycję a rtyku ­
łów przemysłowych stanowi wę­
giel (66,9 m iliona  — 43,9 proc.), 
którego przewóz pochłania olbrzy­
mią sumę 75,1 m iliona, czyli pra­
w ic połowę kosztów transportu ca­
łe j „pomocy“  wszystkich państw 
razem wziętych. Kwota na sprzęt 
wynosi 2 m iliony, czyli 1,3 proc. 
kw oty przeznaczonej na artyku ły  
przemysłowe dla F rancji, a zaled­
w ie 0,75 proc, kw oty ogólnej.

N ic w ięc dziwnego, że Związek' 
Im porterów  Francuskich ogłosi!1 
protest przeciw „pomocy“  marsha- 
liowskiej.

Jest to tym  bardziej zrozumiale, 
że wyekwipowanie fabryk francus 
kich jest przestarzałe, liczy bowiem 
przeciętnie 30 lat.Ma to jednak (dla 
A m eryki oczywiście), tę dodatnią 
stronę, żc przemysł francuski nie 
będzie konkurencją dla amerykań­
skich trustów.

„Pomoc“  amerykańska dla Frań 
cj! okazała swą szczodrość w  ta ­
kich ar ty  leniach przemysłowych, 
ja k  tytoń (1,4 miliona), przetwory 
mleczne, owoce, jarzyny (7,4 m ilio ­
na). Ta oatatnia zwłaszcza pozy-, 
cja świadczy najdobitn ie j, w  czyim 
Interesie leży „.pomoc" amerykań­
ska. Przywozić bowiem do Francji 
owoce i  Jarzyny z Am eryki i p ła­
cić d r ego za przewóz, podczas gdy 
Francja może eksportować te a rty 
ku ły  w  dużych ilościach, jest rów 
ncanacznc z noszeniem drzewa do 
lasu. Wiadomo jednak, że planta­
torze am eryka-'--"' r — ' * ’ ’ d

........,  - -  -

f i  ' . . . .
n i"  ------- ’ ■ ' '  ■ --------
rz " ich i~V,-r*ów.

W ten sposób .pomoc“  amerykań 
aka dla Europy staje się przede 
wszystkim środkiem wyzbycia się 
nadprodukcji przez Stany Zjedno­
czone i opóźnienia grożącego im

PARY.Ż, 16. 10. (PAP). Podkom i­
sja Zgromadzenia Narodów , Z jed­
noczonych dla spraw rozbrojenia 
obradowała w  sobotę nad propozy­
cji} radziecką, przewidującą zmniéj 
szenic o 1/3 s ił zbrojnych 5 w ie l­
k ich  mocarstw oraz ogłoszenia za­
kazu produkcji i  używania.,' b |bń i
atomowej,'....  .

ne j na arty  7 : Przedstawi cie l. F rancji Couve dc 
ty lko  n ik łe  McürviÎÏ'd' ¿świadczył, że delegacja

francuska 'zgadza s ię : całkowicie z 
trzema' zasadniczymi tezami, w yra ­
żonymi w  propozycji radzieckiej, 
nie wysunął jednak konkretnych

Z kolei zabrał głos przedstawi­
ciel Polski d r Juliusz Suchy, k tó ry  
om ówił poszczególne a rtyku ły  pro­
pozycji radzieckiej, stwierdzając, 
że stanowi ona jedną z najbardziej 
konkretnych propozycji, jak ie  były 
k iedyko lw iek przedstawione na kon 
ierencjaeh międzynarodowych.

Pęlegat Polski zaznaczył, że pro­
pozycja radziecka ustala ogólną źa- 
sadę ograniczenia zbrojeń. Oczy­
wiście można sobie wyobrazić po­
praw ki konkretyzujące, jednakże 
trzeba zauważyć) że wszystkie inne 
wnioski zmierzają nie do uęzynie-

wniosków co do wprowadzenia vv j nia propozycji radzieckiej jeszcze 
życię postanowień o rozbrojeniu, a j bardziej konkretną, ale do odroęze- 
w yraz ił jedynie,, nadzieję,' że spra-i nia • postanowień o rozbrojeniu, 
wa rozbrojenia zostanie załatwiona j Po delegacie polskim  przema- 
na przyszłej sesji , Zgromadzenia' w ia li przedstawiciele Salvadoru, 
Narodów Zjednoczonych. i Belg ii i  B razylii, wypowiadając się

Następnie przem awiał delegat j przeciwko propozycji radzieckiej. 
Chin Kuomintangowskich T ing-Fu-j Następnie posiedzenie podkom isji 
Tsiang, Ictórjk wypowiedział się! rozbrojeniowej zostało odroczone do 
przeciwko propozycji radzieckiej. I pierwszych dn i przyszego tygodnia.

Papanek obroniony priez Inglosasów
nsa Zgromadzenia 0 HZ

Traty razy p® 1T głosów
Niezwykły wynik głosowania nad wnioskiem Polski

w k o m is ji pow iern icze j 0 R  Z
PARYŻ, 16. 10. (PAP). Przedmiotem 

dyskusji sobotniego posiedzenia komisji 
powierniczej ONZ była sprawa utworze 
nia specjalnego komitetu, którego zada 
niem byłoby regularne dostarczanie Se 
krtSąriatowi Generalnemu ONZ infor­
macji, dotyczących warunków gospodar 
czych i społecznych terytoriów niesa­
modzielnych przez państwa, wykonywu 
jące nad tymi terytoriami władze.
* Delegat Polski Lapter, zgłosił wniosek 

o utworzenie stałego komitetu, podkre­
ślając, że delegacje państw kolonial­
nych dążą do ograniczenia kompetencji, 
a nawet zupełnego zniesienia tego korni 
tetu i grożą wycofaniem swoich przedsta

wicleli w wypadku nadania komitetów* 
charakteru stałego.

W  wyniku glosowania nad wnioskiem* 
polskim zanotowano rezultat bez prec* 
densu w historii ONZ. Za wnioski^ 
wypowiedziały się 17 głosów przeciwk0 
17 glosom i 17 delegatów wstrzymało 
od głosowania.

W  myśl regulaminu wynik ten zostjJ 
uznany za negatywny, i komisja powzi? 
la uchwalę, przewidującą, że komitd 
specjalny podobny do funkcjonującego 
w ostatnim róku, będzie kontynuował 
swoje prace w roku 1949, ale nic będzie 
miał charakteru stałego.

Urzędowe kłamstwo francuskie
o w izach d ia  delegatów radzieck ich  

mat f i o w f r e s  C G T

PARYŻ, 16. 10. (PAP). Na sobot­
n im  posiedzeniu plenarnym Zgro­
madzenia ONZ postanowiono w p i­
sać na porządek obrad obecnej sesji 
pro jekt rezolucji meksykańskiej, 
zawierającej apel do w ie lk ich  mo­
carstw o zdwojenie w ysiłków  w  
k ie runku wyrównania nieporozu­
m ień i  u trwalenia pokoju. Przed 
debatą na Zgromadzeniu rezolucja 
meksykańska będzie rozpatrzona 
przez Komisję Polityczną.

Następnie Zgromadzenie 34 gło­
sami przeciwko 6 przy 2-ch wstrzy­
mujących Się postanowiło wystoso­
wać stałe zaproszenie do sekretarza 
generalnego : Organizacji Państw 
Amerykańskich do uczestniczenia 
w  obradach w  charakterze obser­
watora. , ■ \

Zgromadzenie rozpatrzyło także 
propozycję .czechosłowacką, doty­
czącą pozbawienia fu n kc ji dr Pa­
panka, zatrudnionego w  charakte­
rze eksperta w  dwóch komitetach 
doradczych: spraw adm in istracyj­

nych i. spraw podatkowych.
Przedstawiciel Polski Oskar Lan­

ge oświadczył, że rząd polski nie 
może więcej uważać d r Papanka 
za delegata, reprezentującego ob­
szar geograficzny, do którego na­
leży. Polska, Papanek stracił zaufa- 
r><«. ni« ty lko  rządu csećhosłowac- 
i - i . — !rtA-v “ o o'’ łal ale też 
••••-• ’ ’ 'w  ok“e«ru
g e -t. "icznego. ,-Jokł re jv" -n to w a ł

W związku z tym  dr Lange 
przedłożył Zgromadzeniu pro jekt 
rezolucji, proponującej unieważnie­
nie mandatu Papanka w  obu ko ­
m itetach i  żądającej wyboru no-, 
wega-urzędnika, ną. jego m iejsce

Delegat b ry ty jsk i — H all w yraz ił 
zdanie, że chodzi tu  o kom ite ty te­
chniczne których członkowie nie 
reprezentują swoich rządów. Takie 
samo stanowisko zajął delegat ame­
rykański Gross.

W głosowaniu odrzucono rezolu­
cję polską. Przeciwko rezolucji w y­
powiedziało się 30 delegatów, za 
rezolucją 6, a 13 wstrzymało się od 
głosu.

MOSKWA, 16.10. (PAP). Francu
skie m inisterstwo spraw wewnętrz 
nych, jak  w yn ika  z doniesień agen 
c jł France Presse, podało do w ia­
domości, iż członkom delegacji ra ­
dzieckich związków zawodowych, 
zaproszonym na X X V II Kongres 
CGT odmówiono w iz  do F rancji z 
tego rzekomo powodu, iż p ros ili 
oni o zezwolenie na pobyt we Frań 
c ji w  ciągu całego miesiąca młmó, 
iż Kongres m ia ł trw ać ty lko  5 dni.

W związku z tym  Wszechzwiązko 
wa Centralna Rada radzieckich 
związków zawodowych wyjaśnia co 
następuje:

„Oświadczenie francuskiego m in i 
sterstwa spraw wewnętrznych jest 
całkowicie zmyślone, W ambasa­
dzie francuskiej w  Moskwie, złożo­
no prośbę o wydanie w iz  wjazdo­
wych do F ra n c ji, członkom delega 
c ji radzieckich zw iązków zawodo­
wych bez wyszczególnienia term inu 
ważności wiz.

Ambasada francuska w  Moskwie 
z własnej in ic ja tyw y  w  paszportach 
delegatów radzieckich postawiła 
w izy z dwutygodniowym terminem

Wystawa poświęcona Ziemiom Odzyskanym
w konsu lacie  po lsk im  w  K ijow ie

MOSKWA, 16.10. (PAP). Cała pra 
sa ukraińska szeroko omawia Wy 
stawę Ziem Odzyskanych zorgani­
zowaną przez konsulat generalny 
w  K ijow ie , w  celu zapoznania spo 
łeczeństwa ukraińskiego zo zdoby­
czami powojennymi narodu polskie 
go.

Wystawa składa się ze zdjęć foto­
graficznych, m akiet i wykresów i 
połączona jest z pokazem film ów  
dokumentalnych. Pokaz film ów  poi

Władze Naczelne PSI.
w ^elwedsize

Prezydent Rzeczypospolitej przyjął 
’•.seJstawicic!; wiadz naczelnych Polskie 
go Stronnictwa Ludowego Józefa Niećko 
— prezesa NKW  PSL. Czesława Wy- 
cecha — przewodniczącego Rady Na­
czelnej i Kazimierza 'Banacha — sekre 
tarza naczelnego tego stronnictwa.

sklch spotkał się z niezwykle ser­
decznym <przyjęciem.

Na otw arc iu  Wystawy by li obec 
nio w iceprem ier USRR Bażan, w i­
ceprzewodniczący Rady Najwyższej 
USRR Kowpaik, sekretarz prezy­
dium Rady Najwyższej USRR N iż­
n ik , przewodniczący K om ite tu  do 
Spraw Sztuki przy Radzie M in i­
strów USRR —: Paszczyn, znany 
poeta i  dram aturg K o rn ijczuk i in ­
ni.

K orn ijczuk dzieląc się z obecny­
m i swoimi wrażeniami z pobytu 
na Kongresie In te lektua listów  we 
W rocławiu, podkreślił niezwykle 
żywotną energię 1 patriotyzm  naro 
du polskiego.

Dziennik „Prawda 
stwierdza, iż Wystawa jest św ia -

__________  2 m ilio n y  m a rek  roczP.,
D ecyzja  m a g is tra tu  ham burskiego, »L, 

pa rta  przez, p rzeds ta w ic ie li p a rty ) h. 
w icow ych , spo tka ła  się z os trym  
ci w em  ze s tro n y  cz łonków  socj a lis tf  ' 
ne j p a r t i i ludo w e j N iem iec.

— Londyńska Rada Zw iązków  
dow ych, skup ia jąca w  sw ym  szersi®,ja 
ponad 8>0 tys ięcy  cz łonków , wyst»7‘( - 
z żądaniem natychm iastow ego p r z f i* '^  
nta w a lk  na M a la jach  i  w yco fan ie  st* 

T n - r a itw “  ,tą d  w o jsk  angie lskich.
r  ly  — proces p rzec iw ko 32

kom un is tycznym  USA na czele z ‘ '^ i  
dectwem tężyzny narodu polskie- , Hamem rosterem i  Eugene Donn'*' 
go , k tó ry  wraz z innym i kra jam i i z051ał odroczony do i  listopada. „■

__ r  . /  . i D ecyzja w  spraw ie odroczenia Piw
demokratycznymi stoi na straży msu k tó ry  m ia ł się roz.począć w  6^. 
niepodległości i suwerenności swe- ; w  bm ., powzięta została na ż ą d a n i« ^  
go k ra ju  i z powodzeniem odbudo 
w uje  swoją gospodarkę narodową. I go tow ania  obrony.

ważności, które następnie anulow® 
‘ ła, powołując się na instrukcje  * 

Paryża.

W.C.S.P.S, uważa, iż komunika1 
francuskiego m inisterstwa spra?* 
wewnętrznych jest niezręczną pró' 
bą wprowadzenia w  błąd św iatów ^ 
o p in ii publicznej i  ukryc ia  swyc» 
istotnych zamiarów: niedopuszcz®' 
nia do rozwoju przyjaznych stosu1) 
ków między masami pracujący«1* 
ZSRR i F rancji.

IMmtgk Kqhqvsbu CG^
PARYŻ, 16.10. (PAP). Kongres 

CGT uchw alił wysłać do Wszech' 
związkowej Centralnej Rady 

.dzieckiej depeszę .z podziękowanieih 
za przesłaną depeszę powitalną, 
rażając energiczny protest przecW ' 
ko decyzji rządu francuskiego, od' 
mawiającej w jzy wjazdowej 
Francji. Depesza kończy się słoW0' 
m i.

„Nastanie dzień, gdy przyjm ie«1? 
Was tak, jak  tego pragniemy "  
praw dziw ie wolnym  i niepodległy1̂  
kra ju , jako W ierni przyjaciele. 
pewniamy Was o naszej niewzrd^ 
szonej w o li w a lk i wraz z Wami 
d ługotrw ały pokój, o wolność i n 1 
podległość narodów“ .

W  k ilk u  wierszach
— ZSRR m ianow ało T . Sztykowa 

basadorem ZSRR w  Ludow o-D em oKr 
tyczne j Republice K ore ańsk ie j.

— Doradca p o lity czn y  D ew ey’a,
Foster D ulles, p rz y b y ł do W iednia , gd , 
odbędzie ro zm ow y z kom isarzem  ańJ ) 
l-ykańskim  w  A u s tr ii,  gen. Keyesen» 
kancle rzem  F ig lem . ■%

— M a g is tra t H am burga postanow ił 
płacać e m e ry tu ry  b. żo łn ie rzom  i  ° , l

- ____  _____ l : TVTo toncerom  a rm ii h it le ro w s k ie j.  Na ten 
przeznaczono
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Narodziny nowego uczucia
U !irP° Wr0Cie Z W roc ław ia  na staw iciele in te lig e n c ji całego św ia- 

ainę w ypadło m i na licz - ta . D o la r je s t bezsilny wobec
c zebraniach referow ać prze' 

o. ?. 1 w y n ik i Kongresu Intelek- 
tec 1f " ÓW‘ O trzym ałem  se tk i k a r  
W-C, f  zapytaniam i, z k tó rych  
iak  łSZ° Ś.Ć Prosi?a o odpowiedź, 
n a . ldzie odbudowa W arszawy, 
kom CZym pracuJ’ił  Polscy pisarze, 
cie ~P° zyto i'zy- P ytano mnie o ży- 
o' ?0lskic li robo tn ików  i  chłopów, 

ł!1 szkolnictwa.

odrm ZUm*Side’ trudno  m i by ło  
p o w ie d z ie ć  na w szystkie  py ta -
l i je a zai'azem ja k  ła tw o ! Dzie- 
co ‘ ■ Slę 2 m oim i rodakam i tym , 

awno w idziałem , w łasnym i 
°°redn in ii wrażeniam i.

Che 
rżeć 

Publi 
tTk

przedni żebyście w iedzieli, ja k  
PuhHe aM[lclele u k ra iń sk ie j op in ii 

e2neJ. przedstawiciele s to licy

Wiadano reagowali na m oje opo- 
skie„  le 0 bohatersk ie j p racy poi 
Senta ^ ? b° tn |ka - chłopa i  in te li-  
teg0 " le idzie o ok laski na cześć 
p0W C2y inneS0 sukcesu narodu 
^ogo16̂ 0'- lp0 b y ty  na rodz iny  no-. 
To n ie f  ‘|S2.czytniejszego uczucia, 
byciem y k o .2ywe zainteresowanie 
hiep.0 ^s ia d a , ale szczera d o j 
&ó\v w - 1 ° sC’ duma z jego sukce- i 
czp _ , ra  w  d'eSo zdolności tw ó r I 
kw ita iap2 ym  dniem  św ie tn ie j roz 
i ihoc.ą ’ w ia ra  w  jego siłę  

D la „
S-ganiyCznZyCh ludzi —  Za-Kty ch 
jącyclj ym budownictwem, go- 
ną w d P y Zadane przez niezna- 
Szczegó]n ^ acb ludzkości w ojnę —  
ich Sfrcn6 ZrozumiaIa i  b liska  
Praca. ntÎ  Jest Wasza tw órcza 
wiem, że * „  ° ^ ylę się’ £dy po- 
n ik t p0. a Z  . dzisie '̂szym świście

tego w v t e f S f ,  r ° ZUmieć ogrom

Z  r

w Walce z dl\  POlsklego Przelana 
SloWj ań„  odwiecznym w rogiem
bii, nip. 'zy zny  ale też o lb rzy ­
my j  ,̂nsny dotąd  rozmach tw ó r 
SZ aszyck narodów. Praca dla 
Pas r C a lodm —  ona to  zbliża 

nasze s iły . D la  n ie j

has^ m :' cie więc, dlaczego dla 
tlym radzieckich, naczel-
Pr0sle„  aiem  Jest tw órcza praca 
sWe ...1° cz’ °w ieka  oddającego]

' ' ni e obszarnikom

praw dy. K up ić  można nikczem ni­
ków . Ludu  nie można kupić.

, »Żyjem y w  w ieku  a tom ow ym “  
—  w o ła ją  am erykańscy im peria­
liśc i i  czynią w szystko, żeby za­
straszyć narody bombą atomową. 
Odpowiadam y im  spoko jn ie :

—  K łam iec ie  panow ie! W rzesz­
czycie nie w  poczuciu s iły , ale 
z bydlęcego strachu. Spostrzegli­
ście, że w  rzeczyw istości oblicze 
naszego w ieku charakteryzu je  nie 
bomba atomowa, ty lk o  nieznana 
w  przeszłości, na jw iększa potęgą 
so lidarności ludu pracującego 
w szystk ich  narodów, solidarności 
św iata przeciw garstce im p e ria li­
s tów  łaknących k rw i. Nasz w iek 
to  w iek trium fu jącego  socjalizm u, 
a nie bom by atom owej, choćby ją

im pe ria liśc i niewiadomo czym na- i sw ym  ludow ym  Prezydencie, s te r- 
dziewali. r /k u  nowego Państw a Polskiego.

N ig d y  nie zapomnę spotkan ia  | Wiedzcie, D rodzy Przyjacie le , że 
z Prezydentem  R zeczypospolite j na U kra in ie  Prezydent Wasz cie- 
F o lsk ie j, Bolesławem B ierutem , ] szy się powszechnym, głębokim  
na p rzy jęc iu  w ydanym  przez Pa- szacunkiem, a Jego nazw isko sta- 
na P rem iera C yrankiew icza d la  ło się symbolem na jsz lachetn ie j-
uczestników  Kongresu W rocław  
skiego.

Prezydent opow iadał nam o od­
budowie W arszawy, o budownic­
tw a  w  całym  k ra ju . Jego proste 
słowa w y ra ża ły  uczucia narodu

szych dążeń i  uczuć narodu poi 
skiego.

Dowiedziałem  się z prasy, że w 
Polsce odbyw ają się teraz zebra­
n ia  ludności poświęcone p rzy jaź ­
n i po lsko-radzieckie j —  i w  im ie-

pelskiego, niezachwianą w iarę  w  n iu  p isa rzy U k ra in y  Radzieckiej, 
urzeczyw istn ienie g igantycznych ■ w  im ie n iu  całej in te lig e n c ji u k ra iń  
zam iarów  tw órczych, serdeczną' sk ie j pragnę, D rodzy Przyjacie le,
p rzy jaźń  d la  narodów  radzieckich, 
głęboką wdzięczność d la  S ta lina, 
w ie lk iego w ybaw cy w szystk ich  na 
rodów słow iańskich z ja rzm a  fa ­
szyzmu. Po ty m  spotkan iu  jeszcze 
lep ie j zrozum iałem , dlaczego każ­
dy P o lak z ta ką  dumą m ów i o

przesłać W am w yrazy  najszczer­
szych uczuć, pragnę zapewnić 
Was, że naszą św iętą p rzy jaźń 
będziemy pielęgnowali, zacieśniali 
i  w zm acnia li ku  szczęściu i  rado­
ści naszych w ie lk ich  narodów.

Kijów, w  październ iku.

„O ddać żuęie tu tualce o Polskę —  
to fp tu ł do tnuałe j chmafy i pamięci narodu U

Tam, gdzie ma stanąć pomnik
ku czci 50 powieszonych bojowników

W szóstą rocznicę stracenia przez okupantów 50 działaczy Pol­
skiej Partii Robotniczej i Gwardii Ludowej, nieugiętych bojowników 
o Polskę Ludową, masy pracujące Warszawy oddały na cmentarzu 
powązkowskim hołd pamięci o swoich wiernych synów.

O godz. 3-ciej po południu I  se- | Jasno w idz ie li konieczność powią 
kre la rz Kom itetu Warszawskiego i zania naszej w a lk i z bohaterską w al

ta,istom , 
Svv®mu 
?ZczęśiiWe

Wszystkie

— i  kap i- 
lecz w olne j ojczyźnie, 

narodow i budującemu 
życie. Bo ' um ysł ludzk i 

ludzkie uczucia n i-gdz'e nip - j ,,. . . . ' ~ — I , w u u m ^ w jw ii i m oraom
w:Pjv . . , dmamaią się w  ta k ie j! bratobójczym, dokonywanym przez 

u SCI i ni pm. : .'«i. — _____  I reakcip w hrpw  i . ......— _ .■ _

PFR Stanisław Zawadzki w  otoczę 
n iu  działaczy party jnych PPR i 
PPS, działaczy społecznych, zawodo 
wych, przedstawicieli wojska oraz 
rodzin straconych przybył na m ie j­
sce, gdzie ma stanąć cokół ku  czci 
50 powieszonych przez najeźdźcę 
hitlerowskiego. Za n im i ciągną w ie 
lotysięczne tłum y. Orkiestra gra 
marsza żałobnego. Wokół trybuny 
ustawiają się poczty sztandarowe. 
Obok sztandarów KC PPR powiewa 
sztandar CKW PPS, sztandary ko­
m itetów  wojewódzkich, warszaw­
skich, dziesiątki i  Setki bojowych 
sztandarów organizacji społecz­
nych i  • zakładów pracy. Naprzeciw 
ko trybuny w idzim y rodziny pomor 
dowanych i delegacje z wieńcami.

Na trybunę wchodzi I-szy sekre­
tarz KW  PPR Stanisław Zawadzki, 
mówiąc m. in.:

„Śmierć 50 bo jow ników  jest. ży­
wą nauką miłości do kra ju , gorą­
cego patriotyzmu, nierozerwalnie 
związanego z ideą in ternacjonaliz­
mu, z ofiarną bohaterską walką o 
Polskę Socjalistyczną.

W okresie śmiertelnych zmagań 
z faszyzmem, na czele wszystkich 
sił, walczących o niepodległość na­
rodu znaleźli się komuniści.

Wbrew denuncjacjom j mordom

ką ludu rosyjskiego, kierowanego 
przez przodującą partię  W KP (b).

Ze śmiercią ty<% 50 bojowników  
i w ie lu  podobnych ofiar, z tr iu m fu  
socjalizmu nad faszyzmem powstała 
niepodległa Polska. Jest to najpięk 
niejszy pom nik dla poległych boha­
terów^ najlepsza nagroda za ich 
walkę. W ofiarności i niezlomności 
naszych bo jowników  tk w i nasza si 
la, podstawa naszych zwycięstw.

Śmierć 50 powieszonych jest na 
kazem, aby w iernie strzec ideałów,

o które w alczyli i  oddali swe życie, 
jest dla nas nakazem wierności dla 
ide i m arksizm u-leninizm u, oddania 
się sprawie n ieustępliwej w a lk i o 
pokój i  sprawiedliwość społeczną. 
Uczy nas ona hartu, niezbędnego 
w  te j walce. Śmierć ta, będąca o- 
fia rą  złożoną sprawie niepodległo­
ści Polski, nakazując nam niepodle­
głość tę umacniać. Nakazuje nam 
wytężyć wszystkie s iły  w  umacnia­
n iu  sojuszu Polski z narodami, k tó  
re stoją na straży suwerenności na 
rodów, umacniać św iatowy fron t 
socjalizmu.

Po przem ówieniu tym  orkiestra 
odegrała bojową pieśń proletariacką 
„M iędzynarodówkę“ i  marsza ża­
łobnego. Nastąpiła chw ila ciszy, a 
symboliczną mogiłę pokry ły  dzie­
s ią tk i wieńców.

T y d z ie ń  R T P D
W dniu 17 października rozpaczy j temat Robotniczego i  Chłopskiego

lon ~SCi ’ P ik n ie , ja k  w  w yzwo- reakcję w brew  użyciu przez nią 
i leJ p racy w  , .. I wszystkich chwytów propagandy fa
lu^U. y ’ w  WaIce 0 s^zęscie  szystowskiej udało się Polskiej P a r !  

T0 i i i i  Robotniczej porwać naród do
? dzi° i c s i? dziś w Polsce,! w a lk i,°  wyzwolenie.
K s t najwznioślejszego i,,™  , p0:SKa P fr t ia  Robotnicza opiera­

na się w  całej Polsce Tydzień Ro 
botniczego Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci. Celem Tygodnia jest uświa 
domienie społeczeństwa o Wadze 
problemu op ieki nad dzieckiem w  
Polsce, zwłaszcza zaś dzieckiem 
robotniczym i chłopskim.

Punktem ku lm inacyjnym  Tygod­
nia będzie „Dzień RTPD“ obcho­
dzony w  d n iu .24 tan. W dniu  tym  
we wszystkich teatrach państwo­
wych w  całym k ra ju  przedstawie­
nia poprzedzone_ będą k ró tk im i po 
gadankami w ybitnych aktorów  na

hp, fp. uaJwznioś!ejszego hym
i,Qr!ń S° w y s iîek całego na-
Kftfini Wr h f S0' W  m el®d i? te j 
\v& „  P ata ią  się serdeczne sło-

Zyjaz“  }  m ‘'°śc i ludzi ra -

trzez c a łe ^ T  , będZie ta  pieśń 
MeC2n;„  1 stu!eci?- żyć będzie
3ak w L W lu d?k ich , ta k
Polski. CC2nie żyć będzie naród

M
ir

la swoją koncepcję niepodległości 
o ideę nierozerwalnego sojuszu s ił 

rewolucyjnych, sojuszu ze Zw iąz­
kiem Radzieckim, wskazywała, że 
zwycięstwo tych s ił jest nieodłącz­
nym  w arunkiem  niepodległego by­
tu Polski.

Z tej p ionierskie j rewolucyjnej 
w a lk i PPR o Polskę wolną i Pol­
skę sprawiedliwości społecznej, w y 
wodzi się demokracja ludowa, po­
przez którą marks;'|.ci polscy pro­
wadzą k ra j do socjalizmu.

Oddać swe życie w  walce o taką 
Polskę — to ty tu ł do trw a łe j chwa 
ły  pamięci narodu. Tą chwałą .©kry 

nie zdoła l i  sio towarzysze, których pamięć 
sić ghsbo-l dziś czcimy Ryb oni działaczami 

w  oy^ P a t i i  i  m ilr in T  ; -u rew olucyjnym i i  cale swe życie po-
. . '8t?Powych 1 USz,> S tkich św ięcili walce o sprawę ludu pra-
ClP d0 n -v ' , asl na całym  świe- cującego W szeregach Kom uni

K “ » s i  ™ M .roaa' l '
P° czyi6l- , 10c-?w sk i w ykazał, .•

,yjel  stronie sc u„,-i__ j ___ połączonego z

Szaleią  im peria liśc i a to - 

k } a m imeryCe 1 w  A a g li!  Źad- 
cie 1 oszczerstwo sow i-
Oceęj. P. .uCane do laram i 
k i6i „ 1CV Ri® zdoła ze;

styczne5 P a rt;i Polski uczyli s5ę oni 
internacjonalizmu proletariackiego, 

ie sa a połączonego z płomiennym p a tr io -
ie są najlepsi p rze d . tvzmem.

2Ię7 min złotych
UkS sulldlazności 
mlędsynaiodowe!

Polskie Związki Zawodowe udzieliły 
realnej pomocy strajkującym robotnikom 
francuskim, wyrażającej się w sumie 
21,7 min. zł.

Jen akt międzynarodowej solidarno­
ści klasy robotniczej jaskrawo odbija 
od teg^, co się dzieje na cbecnei sesji 
Zgromadzenia (generalnego ONŹ. Je­
żeli na sesji tej mocarstwa anglosaskie, 
niestety przy pomocy dyplomacji fran­
cuskiej, usiłują, storpedować ideę, dla 
które; ONZ powołana została do życia, 
ir.eę współpracy międzynarodowej dla 
■■ubezpieczenia pokoju, klasa robotnicza 
pozostaje wierna hasłu, rzuconemu jesz 
f  c_ w cbiwli, gdy klasa ta dopiero 
-ac-Yiicui organizować się politycznie 
— hasłu międzynarodowej solidarności 
wszystkich ludzi pracy.
_ Polskie związki zawodowe przez swo­
ją pomoc strajkującym robotnikom fran­
cuskim zlozyly .tnowy dowód, iak żywa 
lest w ' Polsce idea międzynarodowej 
solidarności ~  nie tylko klasy robotni­
cza.

TPD. K ina  wyświetlać będą zdję­
cia ilustru jące działalność tych to­
warzystw. We wszystkich ins ty tu ­
cjach RTPD i  ChTPD w  całym 
k ra ju  organizowane będą zabawy 
i  przedstawienia urządzone przez 
dzieci dla dzieci.

Należy tu  zaznaczyć, że połącze­
nie Robotniczego i Chłopskiego To 
warzyst/wa P rzyjació ł Dzieci nastą 
p i już w  najbliższym czasie. Idea 
przewodnia połączenia polega na 
zatarciu różnic między dzieckiem 
m iejskim  i  w ie jskim . Oba Towa­
rzystwa przeprowadzą wspólną ak 
cję ko lon ii letnich, wspólne poby­
ty  w  sanatoriach, prewentoriach i 
domach zdrowia. Wspólne wyciecz 
k i i zebrania przyczynią się do ze 
spolenia świata dziecięcego.

Mn tends kulturę
T X I roclawski zjazd k ierowników
’  ’  św ie tlic  Związków Zawodo 

wych 'jest wydarzeniem zwrotnym 
w  akcji upowszechnienia ku ltury  
B y ł to pierwszy tego rodzaju zjazd, 
a wzięła w  n im  udział im ponują­
ca liczba około trzech tysięcy lu ­
dzi. j

K ie row n ik  św ietlicy jest przód; 
jącym  działaczem oświatowym i 
ku ltu ra lnym  wśród robotn ików  w 
danym zakładzie przemysłowym 
A le  i lu  mamy kie row ników  św iet­
lic  odpowiednio do tego 'przygoto­
wanych? W icemin. Sokorski, wite 
jąc zjazd w  im ieniu rządu i M irt 
K u ltu ry , ostro skrytykow ał dotyck 
czasową działalność ruchu ś w ie tli­
cowego. Pomimo pewnych poważ­
nych osiągnięć popełniono w  nim. 
w ie le  zasadniczych błędów, spoś­
ród których w icem inister Sokorski 
uw ypuk lił poważne w p ływ y ideole 
g ii drobne mieszczańskiej na dzia­
łalność św ietlic . !

A le  tu  trzeba powiedzieć, że w  
gruncie rzeczy ruch św ietlicowy 
by ł dotychczas pozostawiony nam 
sobie, zaś wśród k ierow ników  świet 
lic  — ja k  wspomnieliśmy wyżej — 
mało mamy dotąd ludzi jako tako 
do tego przygotowanych. A  poza 
tym  — na czym mają cn i opierać 
swoją prącę? W t. zw. popularnej 
literaturze, zwłaszcza nie scenicznej 
dominuje ciągle ideologia drobno- 
mieszczańska, a dostać odpowied­
niego prelegenta na zapadłą pro­
w incję, gdy nie można go należy­
cie opłacić, jest rzeczą nie ty lko 
niezmiernie trudną, ale powiedz­
m y otwarcie — całkiem  niem ożli­
wą.

Sprawa może być rozwiązana 
.ty lko ed góry i  % znalazło wyraz 
w  oświadczeniu w icem in. Sokor­
skiego: „M usim y dać masom ich 
własne książki, pieśni, repertuary 
musimy wychować nowe kadry pra 
cew ników  ku ltu ra lnych i  opraco­
wać nowe metody pracy św ietlico­
wej, musimy skoordynować w  o- 
parciu  o najwyższe czynnik i w ła­
dzy państwowej prace organizacji 
ku ltu ra lno  - oświatowych o chara': 
terze społecznym } państwowym — 
przez utworzenie Głównego Kom i­
te tu  dla Spraw K u ltu ry  i  Oświa­
ty “ .

Do te j pory działalność św ietlic 
ograniczała się głównie do przed­
stawień amatorskich, do prowadzę 
nia czytelni nielicznych gazet i wy 
pożyczalni nielicznych książek 
Zjazd w rocławski obradował nad 
rozszerzeniem ich działalności ju : 
teraz, natychmiast, nie czekając na 
utworzenie Głów nego Kom itetu dla 
Spraw K u ltu ry  i Oświaty. W  tyto 
k ierunku pracowały komisje: czy­
te ln ictw a, metod pracy św ietlico­
wej, artystycznej, samokształcenio­
wej, w a lk i z analfabetyzmem i  kra  
joznawczej.

Cele polityczne ofensywy podję­
te j na froncie ku ltu ry  sformułował 
W' swoimi przemówieniu przedstawi 
ciel KC PPR Al. Zawadzki. Spro­
wadzają się one do następujących 
punktów :

Systematycznie przyswajać sobie 
i  nasycać pracę ku ltu ra lno  - oświa 
tewą zasadami marksizmu |- len i­
nizmu; oddziaływać ideologicznie 
na wieś spopularyzować osiągnięcia 
Zw. Radzieckiego w  budowie so­
cja lizm u:^ nie obawiać się oskar­
żeń o tendencyjność w  pracy nau- 
kpwęj i  ku ltu ra lne j, gdyż nauka, 
ku ltu ra  i  sztuka zawsze służyły o- 
kreśiw iym  klasom, a nasza nauka 
i ku ltu ra  musi służyć klasie robot­
niczej.

O wynikach zjazdu wrocławskie 
go będziemy m ie li jeszcze okazję 
pisać, w  te j chw ili chcemy ty lko  
stw ierdzić, że sprawa upowszech­
nienia ku ltu ry  przeszła już od słów 
do czynów, do akcji pojętej na naj 
szerszą skalę. Z.

Gen. Al. Zawadzki
a szkodn ikach w  pracy świetlicowe!

Na odbywającym się zjeździe świetli 
cowym We Wrocławiu, generał Zawadź 
ki wygłosił przemówienie, omawiające za 
danie pracy świetlicowej, aby przez jej 
ideowość ©drobić wieki zacofania i pou 
czenia łudżkiego.

Po scharakteryzowaniu stanowiska „li 
bera ta“  gen. Zawadzki mówił:

W  pracy świtlicowej trzeba nieustan 
nie pamiętać o wrogach, działających z 
ukrycia, nienawidzących śmiertelnie wszy 
sfkiego co, nowe, postępowe, ludowe, so 
cjałistyczne, wrogach klasowych,, rekru- 
tujących się z podziemia reakcyjnego, 

- rozbitego, lecz niedobitego obszarnictwa, 
pozostałych jeszcze .,elementów wyzyski 
waczy kapitalistycznych, wreszcie spo­
śród reakcyjnej części kleru. Lecz nie­
mniej, szkodliwym, ho i liczniejszym, jest 
przenikający do organizacji i placówek

kulturalno-oświatowych klasy robotni­
czej z zewnątrz, z drobnomieszczańskie 
go środowiska nierzadko działający w 
dobrej wierze „krzewiciel“ , czy „nosi­
ciel“  pozornie „apolitycznej“  — „bez 
stronnej“ , „ogólnej“ , lub zgolą „ponad 
klasowej“  oświaty, kultury i sztuki.

Jest szkodliwy, choćby działał w naj­
lepszej wierze, albowiem nie o intencj 
chodzi, lecz o obiektywny sens i. obiel 
tywny wydźwięk jego pracy. Jest cb 
wreszcie szkodliwy dlatego, że przyoho 
dzi ze swą gmatwaniną ideologiczną 
umysłową w okresie zaostrzonej walk 
klasowej i przyspieszonego marszu dc 
socjalizmu, kiedy w klasie robotniczej i 
masom pracującym wsi potrzebna jest 
najnowocześniejsza nauka i myśl postę­
powa, najnowocześniejszy oręż walki. A 
takim iest tylko marksizm-leninizm.
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Planowanie
w radzieckim przedsiębiorstwie przemysłowym
PODSTAWĄ pracy każdego przed cenach sprzedaży obowiązujących i tunkowych, które istotnie odpowla

siębiorstwa przemysłowego w 
ZSRR jest planowanie, obejmujące 
całokształt czynności zarówno pro­
dukcyjnych, jak  i  finansowych. 
Główną częścią planu, noszącego na 
zwę „technopromfinplan“ , jest. p ro­
gram produkcyjny, na którego pod­
stawie obliczane są wszystkie pozo 
stałe czynniki. Program produkcyj­
ny dostosowany jest- ściśle do zarzą 
dzeń ministerstwa, któremu dane 
przedsiębiorstwo podlega.

Podstawowymi kryte riam i, ja k i­
m i k ie ru ją  się autorzy planów pro 
dukcyjnych są t. zw. wskaźniki pro 
dukcyjne, określające ilość, jakość 
i  asortyment danego produktu. 
Nadto produkcja przemysłowa po­
dzielona jest według stopnia swej 
zdatności na wyroby gotowe, półpro 
dukty  i surowce w  pierwotnej ob­
róbce. Według klasyfikacji ogólnie 
przyjętej w  przemyśle radzieckim, 
do kategorii wyrobów gotowych na 
leżą towary zdatne do konsumcji 
bez żadnych dalszych obróbek, jak 
również wyroby, które przechodzi­
ły  jedno lub k ilka  stadiów procesu 
technologicznego, a w  szczególnych 
wypadkach wymagające jeszcze dal 
*zej przeróbki (np. celuloza w prze 
myślę papierniczym, przędza w  prze 
myślę w łókienniczym  itp.).

Przy układaniu programów pro­
dukcyjnych i  w  dążeniu do ich wy 
konania chodzi przede wszystkim o 
Wyznaczenie norm ilościowych

w danym roku gospodarczym.
Przy ustalaniu programu produk 

cyjnego opracowana jest również 
cala strona organizacyjna oraz za­
opatrzenia technicznego, które ma­
ją zapewnić wykonanie planowa­
nych kontyngentów zarówno ilościo 
wo, jak i jakościowo.

Jakość większości towarów okreś­
lana jest przez standart państwo­
wy. Standardy mogą być ogólno- 
państwowe, ustalane przez radę 
standaryzacji przy Radzie M in i­
strów ZSRR, lub rejonowe, ustala­
ne przez ministerstwo, któremu 
podlega dane przedsiębiorstwo.

Dla pewnych artykułów, nie figu 
rująeych na lis tan'i standartowych, 
jakość zostaje określona umownie 
między wytwórcą a odbiorcą. Odpo 
wiedzialność za przestrzeganie jako 
śći produkowanych towarów jest w 
ZSRR bardzo wielka. Wszelkie prze 
kroczenia w  tej dziedzinie są ściga 
ne przez prawo Jeżeli bowiem 
przedsiębiorstwo kapitalistyczne 
ma na względzie zawsze i wszędzie 
ty lko zysk, to głównym zadaniem 
przedsiębiorstwa socjalistycznego 
jest produkcja towarów wygokoga-

dają wymogom konsumenta.
Dla przeprowadzenia kontro li ja­

kości produkcji istnieje przy każ­
dym przedsiębiorstwie przemysło­
wym urząd kon tro li technicznej, 
k tó ry  śledzi skrupulatnie wszystkie 
stadia procesu produkcyjnego, wyła 
pując najdrobniejsze nawet wady i 
usterki.

Praktyka wykazała, że nadzwy­
czaj dodatni w p ływ  na wykonanie 
programów produkcyjnych wywiera 
ją dokładne wykresy dzienne, w y­
kazujące postęp prac w  poszczegól­
nych działach w ytw órn i. Dla dokład 
nego wykonania tych wykresów ko 
nieczne jest nienaganne funkcjono­
wanie wszystkich warsztatów przy­
gotowawczych, ścisłe przestrzeganie 
norm materiałowych i harm onijne 
zgranie się wszystkich działów 
głównych i pomocniczych danego 
przedsiębiorstwa. Tak więc dzięki 
in ic ja tyw ie  radzieckich robotn i­
ków, inżynierów, techników i  fa ­
chowców z dz ia łu . planowania stały 
wzrost jakości planowania w prze­
myśle wytwórczym ZSRR jest za­
pewniony.

E. Łom.

Plan faszyzacji Europy zachodniej -  Czarsiogisłdziarze na 
mługach Angłosasów — Wzrost przestępczości w AHgni

„ A c t io n

Hie bidzie przedłużona Wystawa ZO
Ostateczny termin zamknięcia Wy-

_ ______  ± u stawy Z. O. wyznaczony został na
wzgl. norm ogn ikow ych . Normy dzień t listopada r. b. Wszelkie poglo- 
ilośei«fve (wyrażane w  tonach, m e - l ŝ '  * enuncjacje prasowe na temat prze 
trach, sztukach) sa obowiazuinre dłużenia Wystawy do dnia 7 listopada

r. b. sa najzupełniej bezpodstawne. Jak 
stwierdza Komisariat Rządu Wystawa 
cieszy się nadal niesłabnącą frekwencją, 
n:e mniej jednak, wobec nadchodzącego 
okresu chłodu, słoty i poważnych trud 
ności w opalaniu pawilonów, zwłaszcza

trach, sztukach) są obowiązujące 
dla każdego gatunku wyrobów goto 
wych. Jeżeli przedsiębiorstwo p ró ­
b k u je  towar, którego asortyment 
Jefct bardzo rozległy (tekstylia, obu­
wie, konfekcja), w  planie produk­
cyjnym  nie da sie zastogować w y ­
łącznie norm ilościowych i w  tym 
wypadku wyznaczane są normy cen, 
jako uniwersalne, do których do­
stosowane są wszystkie pozostałe 
normy. Jest rzeczą oczywistą, że w 
tym  wypadku mugi być wzięta pod 
uwagę jakaś wartość stała, gdyż w 
rzeczywistości ceny rynkowe podle 
gają bezustannym, większym lub 
m n ie l^ -m  wahaniom. W tym  celu 
wpro-łrdzono t. zw. ceny niezmien 
ne, obliczane na podstawie cen pro 
dukcyjnych w  Związku Radziec­
k im  w  okresie 1928 — 27. Te w łaś­
nie ceny stosowane są we wszyst­
k ich planach gospodarczych i pro­
dukcyjnych i według nich oblicza 
sie ich wykonanie.

Główną charakterystyką wykona 
nła programu produkcyjnego są da 
ne o wyrobie wszelkiej produkcji 
w  przedsiębiorstwach. Pod pojęcie 
„wszelkie j p rodukc ji“  podpada ce­
na towarów gotowych, półproduk­
tów  i produktów niewykończonych, 
różnego rodzaju usług, świadczo­
nych innym przedsiębiorstwom lub 
instytucjom, jak  np. dostawa prą­
du, naprawa maszyn itp . Natomiast 
pre-dukcia towarów wyrażana jest 
w  trzech pozyclach: w  cenach pro­
dukcyjnych według ko-sztów włas­
nych, w  cenach niezmiennych i  w

na terenie B, Wystawa zamknięta zo­
stanie z dn. 1 listopada.

omawiając sianie psychozy wojenne] 
stwierdza, że paza nią ukrywa się coś 
więcej, niż chęć utrzymania rynku zby­
tu w Europie dta przemysłu wojennego.

W dziedzinie polityki zagranicznej 
między przywódcami amerykańskimi bez 
w/zględu,. na ich przynależność do partii 
demokratycznej, czy też republikańskiej 
nie ma żadnych różnic. Minister obrony 
narodowej, Forrestal, gen. Clay i inni 
wpływowi dostojnicy wojskowi wykorzy­
stują tzw. zagadnienie berlińskie dla 
utrzyma,n:a w Europie stanu wrzenia. 
Sabotują oni wszelkie rokowania na ten 
temat, ponieważ pomyślne rozstrzygnię­
cie kwestii berlińskiej spowodowałoby 
fiasko amerykańskiego planu wojenno- 
politycznego, natomiast obecna naprężo 
na sytuacja umożliwia im wywiera,n:e 
nacisku na kraje zachodnio-europejskie, 
które wreszcie będą zmuszone wyrazie 
zgodę na udzielenie Niemcom w ramach 
planu Marshalla dodatkowych kredytów 
w wysokości 180 min. dolarow i likwi­
dację odszkodowań wojennych. Działa­
cie partii republikańskiej dążą do roz­
jątrzenia i pogłębienia konfliktów mię­
dzynarodowych. Dlatego też przeciwsta­
wiają się oni zaciekle wszelkim pró­
bom uregulowania kwestii berl ińskiej.

John Foster Dulles, który w razie wy 
boru Deweya na prezydenta ma zostać 
sekretarzem stanu, podczas pobytu w 
Paryżu nawiązał kontakt z przedstawi­
cielami skrajnie prawicowych kól Anglii,

0 placówkę arbitrażowa dla juty
Wobec przewidywanego znaczne­

go im portu  ju ty  przez Polskę, Cze­
chosłowację i1 pozostałe kra je za­
plecza portów  polskich, pro jektu je

Nowe marże na artykuły chemiczne
Biuro Cen Ministerstwa Przemyślu 

i Handlu ustaliło z dniem 15 paździer­
nika b. r. nowe marże zarobkowe dla 
hurtu i detalu na wyroby chemiczne 
przemysłu państwowego.

Artykuły chenrczne podzielone zosta­
ły na 12 grup zasadniczych: kosmetyka, 
artykułu domowego użytku, farby, barw 
nikł ! lakiery, chemikalia, artykuły labo 
ratoryjne, środki do walki ze szkodni­
kami, wyroby gumowe, środki wybucho 
we i artykuły fotograficzne.

Stosunkowo najwyższe marże ustalo­
ne zostały dla hurtu i detalu w grupie

artykułów kosmetycznych. Dopuszczal­
na wysokość zysku brutto w obrotach 
tymi artykułami wynosi dla hurtu — 
26,32 proc., a dla detalu — 38,89 proc. 
Tak wysoka marżą, na artykuły kosme­
tyczne tłumaczy się tym, że szeroko 
rozwinięty prywatny przemysł chemicz­
ny udziela dla kupiectwa na ten arty­
kuł stosunkowo wysokich rabatów.

Ustanowienie marż zarobkowych rta 
artykuły chemiczne jest poważnym kro 
kiem naprzód w dziedzinie normowania 
cen na rynku chemicznym i przyczyni 
się znacznie do wzmożenia obrotu to­
warowego na tym odcinku handlu.

perłach po lsk ich
s:ę stworzenie w  Gdyni lub Szcze. 
cinie organizacji arbitrażowej dla 
ju ty . .

Powyższy p ro jekt pozostaje w 
związku z opracowywanymi obec­
nie planami uruchomienia regular 
nej l in i i  żeglugowej pod polską ban 
derą, łączącej porty polskie z por­
tam i Ind i j Wschodnich.

Ins ty tu t arbitrażowy dla ju ty  
byłby jednym z czynników decydu 
jących o wyborze polskiego portu 
przy tranzycie tego artykułu, dając 
odpowiednie gwarancje zarówno 
im porterow i jak i, eksporterówi za­
granicznemu. i

Rolnicy spieszą sie
x wpSnlq podatku gruntowego

Wplata podatku gruntowego w zbożu 
odbywa się planowo. We wrześniu br. 
wpłatę zrealizowały z nadwyżką woje­
wództwa: krakowskie, szczecińskie i lu­
belskie. Najslab:ej wypadł zbiór po­

Z  żjjcia gospodarczego ZSRR
3 miliony pudów zhoża 
ponad plan z Ukrainy

Rolnicy obwodu Woroszyłowgradz- 
kięgo na U kra in ie  przedterminowo 
w ykonali państwowy plan sprzedaży 
zboża i  zobowiązali się dostarczyć 
do państwowych punktów zsypu je ­
szcze conajmniej 4 m iliony  pudów 
zboża ponad normy przewidziane w 
pianie.

Liczne sowchozy i kołchozy tego 
obwodu już przekroczyły swe dodat­
kowe zobowiązania, sprzedając po­
nad plan ok. 3 m ilionów  pudów zbo­
ża.

Wspafzawqdnictwo młodzieży 
radzieckie]

Młodzież robotnicza Leningradu 
spotyka nadchodzącą 30 rocznicę 
Kemsomołu nowymi osiągnięciami 
w  prący. W miejscowych fabrykach 
i zakładach przemysłowych około 50 
tys, młodych robotników w yrabia 
cod-! -mie więcej aniżeli 1.5 normy. 
Około 30 tys. robotników wykonało 
od początku bieżącego roku po 3—4 
roczne normy pracy Ponad 1000 
młodych stachanowców zakończyło 
Już plany pięcioletnie.

Do współzawodnictwa o wykona-, 
nie planu rocznego już w dniu ob ­

chodu 30 rocznicy powstania Kcmso- 
mołu (29 października) przystąpiło 
180 tys. młodych robotników K a ­
zachstanu, Około 100 tys. młodych 
robotników  kazachstańskich w yko ­
nało już plan roczny a 350 brygad 
mają za sobą po 5 norm rocznych.

2650 standaryzowanych 
domów robotniczych
. Zakłady budowy domów podległe 

m inisterstwu przemysłu materiałów 
budowlanych ZSRR ukończyły 9-cio 
miesięczny program' produkcyjny, 
dostarczając k ra jo w i 2650 standary­
zowanych domów gotowych, których 
ogólna powierzchnia mieszkalna 
przekracza 465 tys metrów kw  Jest 
to praw ie o 51 proc. więcej, aniżeli 
wyprodukowano w tymże okresie 
ub. roku. Znaczne ilości gotowych 
demów wysłano do zagłębi węglo­
wych i naftowych, oraz radzieckich 
ośrodków m etalurgii,

datku w województwie kieleckim i bia­
łostockim.

Aby nie powodować zatoru w maga­
zynach i móc odprowadzić niezwłocznie 
dostarczone przez rolników zboża do 
magazynów centralnych i elewatorów, 
Główny Pełnomocnik Rządowy dla 
Spraw Podatku Gruntowego wydal ca­
łemu aparatowi zarządzenie ścisłego 
przestrzegania ustalonego temrou do­
staw. Zgodnie z ustalonymi wymiarami, 
do końca rb. na poczet podatku grun­
towego zostanie dostarczona ogółem 
ilość 583.962 t. zboża. Istnieją wszelkie 
dane, że preliminowane dostawy zosta­
ną wykonane przez płatników podatku 
gruntowego bez większych trudności, 
zwłaszcza, gdy okres pilnych robót rol­
nych ma się ku końcowi. Okres ten 
utrudniał częściowo dostawy we wrześ­
niu.

Francji i Wioch i przedstawił im *
punkt widzenia na zagadnienie weW™ 
trzno-polityczne krajów zachodmo-e 
pejskich. Polityka ta zmierza P«' 

ysfckim do likwidacji europejskich Fwsz
tiii komunistycznych. Akcja ta ma w
jednak upozorowana pewnymi for® 
formalno-prawnymi. We Francji np- „ 
laby ona związana z przekazaniem 
dzy de Gaulle‘owi, we Włoszech na' 
miast po prostu zostaną wzmocnij 
środki oddziaływania“  znajdujące 1 

w rękach de Gasperi. W  Anglii 
obecny zostałby zastąpiony przez 
cję prawych labourzystów i konserwa) 
stów.

John Foster Dulles nie ukrył pr*£ 
swymi rozmówcami faktu, że rząd 
weya wykorzysta wyasygnowane w 
mach planu Marshalla sumy na rea» 
cję tych celów. ^  ^

„Taegliche Rund^cliau
w artykule, poświęconym sytuacji ż r  
ilościowej Berlina, zurraca uwagę, ze’

Handel czarnorynkowy utrudnia , 
starczanie żywności do radzieckiego „ 
tora Berlina, i całej radzieckiej s«*, 
Niemiec. Dziennik zwraca uwagę, 
prowincja Bradenburgii jest za 
przez nielegalnych kupców i paskaf 
ze stref zachodnich, którzy skupują 
25 proc. żywności, przeznaczonej 
aprowizacji Berlina. _ u,.

Dziennik zapowiada, że obecnie 
nie zaostrzona kontrola i dostawa ży 
ności, będzie odbywała się regularnie-

„D a ily  Graohic“
donosi o narastającym wzroście prze^  
czości w Anglii-. 1

Szczególnie alarmujący jest pisze P1̂  
rost przestępczości małoletnich. W  ci3r( 
roku 194 — 76.000 osób dopuściło ?
kradzieży, z czego 29 proc. staner"’' 
młodzież poniżej 17 lat._ Razem w CiJ,
1947 sądzono około pól miliona w** 
kiego rodzaju przestępców, podczas i j  
na niedozwolonych transakcjach czaG 
rynkowych przychwycono około 20.^ 
osób. „Daily. Graphic“  donosi, że 
ciągu roku 1947 prawie 21.000 męzCZfG 
i 2,000 kobiet w wieku lat pomiędzy l  
a 21 zostało skazanych na kary w«?*J 
nia. Na 1000 kradzieży z włamani«^ 
69 przypada na osoby w wieku po®* 
21 lat.

Musimy zagospodarować
tereny podgórskie

W Krakowie odbyła się pod przewód 
nictwem wojewody dr. K. Pasenkiewi- 
cza, konferencja, poświęcona omówieniu 
metod zagospodarowania ziem podgór­
skich 4 województw: krakowskiego, rze 
szewskiego, śląsko-dąbrowskiego i dolno 
śląskiego.

W  konferencji wzięli udział dyrekto­
rzy departamentów Ministerstwa Rolnic 
twa i R. R., inż. Bodnar i ińż. Pająk, 
oraz ' przedstawiciele zainteresowanych 
resortów.

Po zagajeniu obrad przez dyr. Dep., 
inż. Pająka, referaty na temat gospo­
darki górskiej wygłosili: inż. Nowak 
i docent Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
dr. Czaja, po czym odbyła się dyskusja. 
Poruszano m. in. zagadnienie odrębno­
ści gospodarki górskiej i nizinnej, pod­
kreślając przy tym konieczność wpro­
wadzenia nowych metod zagospodarowa­
nia ziem górskich, z uwzględnieniem 
przede wszystkim interesu mieszkańców 
tych okolic i poprawy ich bytu. Po­
stanowiono opracować ogólny plan i me 
tody zagospodarowania ziem górskich 
dla wszystkich rejonów.

Ministerstwo Rolnictwa i R. R. prze­
śle *w najbliższym czasie zainteresowa­
nym województwom projekt metodycz-

Specjalne komisje czuwajq
nad polepszeniem bytu  św ia ta  pm cy

nego opracowania planu, na podsta* 
którego urzędy wojewódzkie i P°'"'c’ł(, 
ne ku temu instytucie opracują 
golowy program działania, mający ^  
celu niesienie pomocy najbardziej . 
tychczas, pod względem gospodarczy 
zacofanym okręgom.

Rada Naczelna B. G.$
W  dniach 18 i 19 października 

odbędzie się plenarne posiedzenie R3j  
Nadzorczej Banku Gospodarstwa -’P1’ 
dzielczego. j

Ze względu na to, że doroczne, 
wozdawcze posiedzenie Rady Nad*^ 
czej odbywa się w drugim półroczu . 
Zarząd B. G. S. przedłoży Radzie Irt 
wozdanie z działalności Banku nie 'h 
ko za rok 1947, ale także za piet"“ 
półrocze 1948 roku. -fi

Sprawozdanie złoży prezes Zark 
Banku Daniel Kuszewski. ^

Oprócz sprawozdania porządek d 
ny obejmuje podział nadwyżki za .¡f 
1947, zatwierdzenie budżetu na r. 
oraz sprawy członkostwa spóld*1 
Banku.

Kancelaria Rady Państwa w spe 
cjałnej in s trukc ji określiła zadania 
M iejskich Kom is ji Nadzwyczajnych, 
powołanych do czuwania nad w ła­
ściwym zużyciem funduszy, prze­
znaczonych na akcję polepszenia 
bytu świata pracy.

Zadaniem komisyj jest ustalenie 
i opiniowanie, czy domy, wytypo-

99 TAJEMNICE MORSKICH GŁĘBIN“
W  n u m e r z e  4 2 - i m

» B » m Z Y J / % C B E L A «
T Y G O D N I K A  DLA STARSZYCH D Z I E C I  

Do nabucia uie wszystkich nunktach sprzedaży. Kr 3651-0

wane przez zarządy m iejskie do re 
montów lub odbudowy z kredytów, 
udzielonych przez Radę Państwa 
w ramach akcji polepszenia warun 
ków bytu klasy robotniczej, odpo­
wiadają temu celowi oraz czy zo­
stały wybrane w łaściw ie z punktu 
widzenia pilności i kolejności po­
trzeb oraz możliwości ich zreali­
zowania w roku bieżącym.

Ponadto zadaniem M iejskich Ko 
m isji Nadzwyczajnych jest wszech 
stronna kontrola prowadzonych 
prac z punktu widzenia oszczędno­
ści, sprawności i szybkości, in ic jo ­
wanie stołecznej akcji udziału za­
interesowanej ludności w  pracach 
itd.

Polscy w łókn ia rze  
w a lczącym

roboUdkom francuski!*
Włókniarze polscy w dowód 

materialnego i moralnego poparcia 
ki robotników francuskich zadeklnr®'.^ 
kwotę 1,500.000 zł, którą” Zarząd 
ny Związku Zawodowego Wtóknj3 ( 
za pośrednictwem KCZZ prz®*4 
CGT.

P en icy linę  
preMuje Czechosłowacja

(hr) W  Roztokach niedaleko ^ ¡ f  
przebudowana została w ostatnich y 
siącach stara fabryka, którą 
żono w potrzebne urządzenia ^¡f 
robu penicyliny. W  fabryce pro"*3 i 
ny jest obecnie montaż maszyn, i  A 
najbliższych dniach rozjooczęta 
produkcja. Będzie to iedna z 
szych fabryk penicyliny w uW 
środkowej.
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W  obronie mało i średniorolnego chłopa

Noje zadania spdłdzielczcści ie fs liig j
alT z r °zpoczęcieni przez CRS i ZW Samopomocy Clii.

iiw , ®czyszczania spółdzielczość: wiejskiej z elementów szkod- 
. \  tworzeniem  komitetów członkowskich przy sklepach 

czai « le , f y.C, ! °®r°dkach maszynowych — prezes Centrali Eolni- 
?° zian ‘ »Samopomoc Chłopska“ E. Pszczółkowski, poinfor- 

sunięY ^rze stw ieiela naszej redakcji o genezie powyższych po-

M im o dokonanej reorganiza- 
n  spółdzielczości w ie jsk ie j mówi 

prezes Pszczółkowski stwierdzamy 
, .w  .spółdzielczości samopomoco-

>nagań1€le jeSt jcszcze zła 1 nied°-

Zachodzi konieczność jak  naj- 
ynszego powiązania spółdzielni 

nnych z biednymi j średnioza­
możnymi warstwam i wsi, dla któ 

spółdzielnia w inna stać się 
ęzem w a lk i z wyzyskiem ze stro 

, »osaczy wiejskich. Gminne 
poidzielnie muszą służyć biednym

in u ^ dnim. rolniikom © władza w 
POidzielnłaeh powinna się znajdo 

wac w  ich rękach.
Zło i niedomagania, które musi- 
y o tę p ić  to niedostateczne zao- 

orz u® w si’ Przechwytywanie 
^  zez bogaczy towarów, , przezna- 

aZch dla biednych i  średmiorol 
ych chłopów ł  b iurokratyczny sto 
nefc.do ludności i je j potrzeb.

3nf Pld należZ .uprzyw ile jowanie 
eresów bogaczy, wypadki -nad u 

J c, sPekulanckich, obojętny a na- 
n e ' ,  w r°S i stosunek do zagadnień 

udowy s tru k tu ry  gospodarki 
lejs.ciej, w ynikający z obecności 

d7ani eni ° w klasowo obcych we wła 
ch i  personelu spółdzielni.

członkowskich? komitetów
lB r  ^cm ite ty  członkowskie powo- 
tro j. S,Ę w  celu zwiększenia kon-

♦ nad działalnością spółdzielni 
d laS r °-ny mas członkowskich jak ’ i 
j j j  .°P>eki i  nadzoru nad wiszyst- 
oś r n  sk łePami, punktam i skupu,
*ak) iarni  maszynowymi i innym i 
K<Wnitami spółdzielni gminnych.
* t \ v & St ma być przedstawiciel- 
chłorP drobnych i średniorolnych 
®Iern ° W- 1 innych demokratycznych 
s:e io?tÓW w .si’ w  których intere- 
dów crf-!?a-leiżyta działalność zakła¿ztriz S ! et b*d-  de
kolejności ma być

ny i narzędzia ośrodka maszyno­
wego. Będzie on wyposażony w  pra 
wa umożliw iające skuteczną obro­
nę interesów i potrzeb mało i śred 
niorolnego chłopa.

K om ite ty członkowskie przy po­
szczególnych zakładach spółdzielni 
wybierane będą przez wszystkich 
członków spółdzielni, lub w  przy­
padku cśrodków maszynowych — 
przez członków, korzystających z 
ich usług, staną się w ięc organem 
samorządu tej spółdzielni, do któ ­
re j należy dany zakład.

Członkami kom itetu w in n i być 
mało j średniorolni chłopi, robotni 
cy ro ln i, lub pracujący w danym 
zakładzie, kobiety - chłopki. N'e 
może być w ybrany n ik t, bogacący 
s'ę kosztem cudzej pracy, ani n ik t, 
ulegający jego wpływom.

— W ja k i .sposób przeprowadzona
będzie akcja oczyszczania władz 
spółdzielni? I

— Jako element społecznie szkód 
liw y  i klasowo obcy muszą zostać 
usunięci z władz i  szeregów pra­
cowniczych spółdzielni — działa­
jący na szkodę biednych 1 średnich 
chłopów bogacze wiejscy, którzy
wykorzystują spółdzielnie dla i (

swoich interesów klasowych j p ry 
watnych. Usunięci być muszą spe­
kulanci, lichwiarze, kupcy pryw at 
ni i  osoby, które świadomie doko 
nują sprzedaży czy usług sprzętem 
spółdzielni na korzyść bogaczy w ie j 
skich ze szkodą dla biednych i śred 
nich chłopów.

Dla przeprowadzenia tej akc ji za 
rząd Pow. Zw. Gm. Spółdzielni i 
zarząd Zw. Samop. Chi. powołują 
specjalnego pełnomocnika, który 
pracować będzie w  stałym kontak 
cle z organizacjami politycznym i, 
Zw. Samop. Chi., L igą Kobiet, 
ZMP i innym i. W yn ik i akc ji oczy 
szczania spółdzielni w inny być zna 
ne ogółowi mieszkańców wsi, a 
stwierdzone fak ty  nadużyć — pub 
licznie ogłoszone.

— Jak przedstawiają się dalsze 
perspektywy rozwoju spółdzielni 
gminnych?

— Akcja zwiększania kon tro li 
członków przez powołanie kom ite­
tów członkowskich przy wszystkich 
sklepach, ośrodkach maszynowych 
i innych zakładach w inna być ped 
budowana napływem do spółdzielni 
biednych i  średniorolnych chłopów, 
robotn ików  rolnych i tych wszyst­
kich, którym  spółdzielnia gminna 
„Samopomoc Chłopska“ musi siu-

! żyć.
Dlatego, równolegle do omawia­

nych akcji przeprowadzamy werbo 
i wan e nowych członków, których 
| wciągniemy do pracy w spółdziel­

niach.

Przemysł zwiększył produkcję, zbiory wzrosły o 40 próc,
— ■ ...... ■■■ ■■>■■■■ ■■»U  ...........  ............................ .1      I

Wykonanie Narodowego Planu Gospodarczego
w i rzęch kwartałach 1948 r.

zostały wykonane lirł> przekroczone.
W  przemyśle państwowym wykonani» 

planu produkcji podstawowych artyku­
łów przedstawia sę w sposób nastę­
pujący:

Y y  YKONANIE Narodowego Planu 
^  ’  Gospodarczego w trzech kwarta­

łach 1948 r. miało przebieg pomyślny, 
przy czym na najważniejszych odcin­
kach piany na okres sprawozdawczy

A l t u k u l
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Energia elektryczna

produkcja Ć.Z.E. 108
Rop^ .naftowa 108
Węgiel kamienny 103
Koks 109
Surówka żelaza 107
Stal surowa 109
Cynk 108
Rudy żelaza 96
Azotnlaik 118
Saletrzak (z saletrą

amonową) 114
Surperfosfat mineralny 98
Obrabiarki do stali 

i drzewa 100
Parowozy normalnotor. 104
Wagony osobowe 106

i. »  ^ ' E t

i
i

114
109
118
113
133
123
135
125
130

207
142

135
115 
219

30
3 .2

A r t y k u ł  0 = a
2 o -2P.J* £Z

Wagony towarowe
(węglanki) L_ 112

Żarówki oświetleniowe 112
Klimker cementowy 114 
Szkło okienne 108
Tkaniny bawełniane 107
Tkaniny wełniane 105
Tkaniny lniane 116
Tkaniny jedwabne 116
Papier 111
Skóry pod.eszwowe 119
Skóry wierzchnie 

i futrówika 94
Olej surowy 104
Olej rafinowany 118
Sól 105
Papierosy 111
Zapałki 112
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N om u reg idam in  luspó ł/am odnictiua w  przem  w  ę pj o mu m

Niewykonanie piana wydobycia
d y s k w a l i f i k u j e  k o p a l n i e

| Na odcinku rolnictwa uzyskane w 
i okresie sprawozdawczym wyniki prze- 
| kraczjiią zadania planu.

Ogólna powierzchnia Zasiewów w ro­
ku gospodarczym 1947/48 wyniosła 
14,2 miin. ha, tj. o 1,3 miln. ha więcej, 
niż w roku poprzednim.

Dzięki pomocy okazanej rolnictwu 
przez Państwo i pomyślnym warunkom 
atmosferycznym zarówno w czacie wzro 
stu jak i sprzętu roślin uprawnych, 
uzyskano z 1 ha przeciętno plony, zna­
cznie przekraczające przewidywania pla 
nu, a mianowic e: 

pszenica 
żyto 
jęczmień 
owies

W związku

i w  jak ie j

ko m u '"w  T a k i ^ i f 1? ^  io * 
Po jak ie j cenie 11,1 k° ie-)nos?i 1 

J 6nie slużYc mają r„aszy

(eł) Na ostatnim posiedzmiu komisji 
technicznej Głównego Komitetu Współ­
zawodnictwa Pracy CZZG ustalono no 
wy regulamin, który przewiduje premio 
wanie przede wszystkim załóg tych ko­
palń, które wykonują plan iyydobytią 
w cągu dni roboczych. Te kopalnie zaś, 
które planu wydobycia nie wykonały, 
nie będą w ogóle brane pod uwagę 
w klasyfikowaniu przodujących kopalń.

Dotychczasowy regulamin dla przo­
dujących topalń przewidywał punktację

TABELA WYGNANYCH 5 4  L O T E R II
2-gi dzień ciągnienia 2-e] klasy

icac6h°00 *  P3dł> 08 Nr

To-V^ ' i ne po 200-000 z| P'5'fly na Nr Nr. 66705 w Lublinie, 69338 w Lubi1 
nie.

Wygrane po 100.000 i \  padły na Nr 
Nr. 31779, 43432, 98438.

Wygrane po 50.000 zl padły na Nr 
Nr: 5769 6145 17024 43232 97363.

Wygrane po 20.000 ¿1 oadb na Nr 
i /J .  4325 6565 8723 9102 12110 19271 
19516 20822 21449 31633 38246 40175 
46477 47892 52502 55923 60139 63329 
72a06 77648 82555 85011 Ó5562 89245 
97192,

Wygrane po 10.000 zl padły na Nr 
Nr; 16 2051 2082 3004 4120 6905 9231 
, 738 10389 11612 11856 12178 1245?
14198 14535 15180 16649 185'6 20434 
20548 21416 27745 31651 S2321 33759 
40a36 42143 43330 44747 47503 4J09B 
50021 52088 55224 63015 54241 64633 
04723 65905 66175 63345 70266 71798 
73065 76349 77270 78146 789’ 9 8003? 
o !276 8:’ ż27 84625 86796 89765 90163 
»3935 95716 96662 97721.

Wygrane po 4.000 zl padły na Nr 
E « » * 37 1316 344 448 2275 3363 732 
4269 388 562 928 5042 92ft 937 6344 
™ f 55 3155 180 9485 530 613 355 
i i i ! “ 4 321 332 11225 377 594 609 316
12o84 437 617 915 13200 343 805 830

250 15659 l 0362 523 52S 682 915 
i i i 3i  481 575 973 18279 621*628 19132 
?^o?4L 739 950 21291 W  958 22221
7?;23 935 24210 325 371 718 973 25675 
- i i 26023 27343 837 913 28171 747 

868 052 29453 703 766 30459
34 34278 516 687 792 35116

4 , , ?  37273 809 38440 33043 511 430 
^  893 40553 592 41206 525 645 741 

Brp t  43179 43733 944 93! 44365 440
4744D^i°9 46009 011 48217 389 421 794
2 « e  « {  8,5 875 48137 537 634 N * i

969 59219 455 488 732 836 60506 61532 
62191 968 63137 239 80? 64177 138 
646 65320 336 446 546 519 608 66170 
878 67235 833 68926 09500170835 71748 
72290 389 73159 692 7437? 754 875 
75088 443 904 76011 154 C"9 77022 0:13 
099 78571 651 731 79019 151 244 341 
80073 370 891 935 82568 593 907 
83026 564 574 579 76? 84144 931 
85326 393 459 599 780 932 86233 351 
382 403 702 926 87203 51S 694 907 933 
88369 395 489 573 89210 221 606 700 
90325 91309 391 857 873 92787 804 
93885 94000 95705 819 33087 705 804 
97253 508 98218 324 626 716 99209 287 
629 851.

Dalszy c'ąg wyranych po 1.000 «1.
23092 145 52 270 

334 83 443 605 662 71 723 81 821 
929 45 56 24018 35 37 57 63 140 201 
7 26 92 315 75 493 573 88 676 82 
748 864 88 25045 97 105 8 63 78 239 
370 585 652 59 741 832 9ol 07 26011 
36317 427 28 50 61 91 544 653 83 
769 850 93 910 27036 1.2282 233 36 
305 31 675 770 889 79 941 47 48 23084 
113 16 52 62 212 346 53 67 592 689 
782 838 45 967 29011 5157 73 337 471 
738 839 73 995 97,

30073 152 72 205 328 65 458 78 515 
60 835 9i7 27 36 90 31039 155 88 97 
215 3964 74 !29 31 823 902 32081 7 
98 145 243 457 518 34 808 39 73 96 
711 65 873 932 33143 73 303 PO 437 
542 84 647 97 701 79 327 78 92.7 37 
34053 4 453 514 52 894 809 88 97 
922 7 88 35006 41 90 123 73 353 426 
37 83 595 668 70 930 3 36078 127 40 
51 72 376 418 601 18 48 783 847 709 
37037 58 126 58 69 72 216 334 5 51 
89 406 48 65 93 577 81 652 82 6 96 
891 38347 433 533 70 620 83 761 961 
82 39151 61 72 327 421 556 76 869 
87 935.

za wydobycie węgla, bezpieczeństwo 
pracy, gospodarność i czystość węgla, 
w rezultacie czego niejednokrotnie ko­
palnia, która w zasadzie nie wykonała 
planu wydobycia, ale uzyskała dodat­
nie punkty za zmniejszenie abseheji, 
poziom bezpieczeństwa' pracy i czystość 
węgla, wysuwała się na przodujące miej­
sce przed kopalniami, które pian wy­
konały, a nawet przekroczyły go o kil­
ka procent.

Nowy regulamin ustala przyznanie 
50 punktów' za wykonanie planu z tym, 
że za każdy procent przekroczenia 
przypada załodze dalszych 5 punktów. 
Dla kopalń, wykonujących plan wyłącz­
nie w dni robocze, punktacja zostaje 
podwyższona o 100 proc.

Poza tym zmiany, wprowadzone do 
poprzedniego regulaminu, dążą również 
do stopniowego objęcia ruchem współ­
zawodnictwa wszystkich robotników, za 
trudnionych w przemyśle węglowym.

12,0 q
12.6 q
11.7 q 
13,6 q

tym., według prowizo-

rycznych obliczeń, zbiory czterech zbói 
w roku bieżącym są o około 40 proc. 
wyższe, niż w roku ubiegłym i przed* 
stawiają się następująco:

pszenica 1,6 min. ton
żyto 6,4 „  „
jęczmień 0,9 u „
owies 2,4 u rr

Stan pogłowia zwierząt w rolnictwie 
wykazuje w stosunku do roku ubiegłe­
go zwiększenie ilości bydła o 20 proc, 
a trzody chlewnej o 8 proc.

Zasiewy jesienne odbywają się w wa­
runkach korzystnych. Rozprowadzenie 
nawozów jest dostateczne. Według o- 
statnich meldunków obszar zasiewów 
ozimych do dnia 10 października br. 
przekroczył 5.100.000 ha, t. j. 86 proc. 
planu. Zasiewy trwają.

PRZEWOZY TOWARÓW I OSÓB WYKONANE PRZEZ P. K. P,

Osiedla mieś durnia we 
dia ntóotnfków

Zarząd Miejski w Bydgoszcyy w po 
rozumieniu z większymi zakładami prą 
cy przystępuje do budowy nowoczes­
nych osiedli mieszkaniowych dla robot­
ników. W  pierwszym etapie przewiduje 
się budowę 136 nowych m eszikań dla 
robotników pomorskich zakładów bu­
dowy maszyn.

t y

w min. tono/km. . 
Przewóz osób w min. 

w min. osobo/km.

Obrót w portach morskich wyniósł 
12.176 tys. ton, tj. 90 proc. planu, a 
w stosunku do obrotu w odpowiednim 
okresie roku ubiegłego 173 proc.

Przesyłki listowe zwykłe >
Przesyłki listowe polecone 
Czasopisma v

Ilość abonentów telefonicznych na 
koniec września b. r. wyniosła 148.500 
t. zn. w stosunku do września 1947 r. 
v^zrosła o 12 proc.

W  wykonaniu Państwowego Planu In 
wcstycyjnego na r. 1948 Centralny U-

Stosunek proc.
proc. uju* uipkonania iu 3-ch

ł konania kina Halach r. 1948
planu do wykonania w 

3-ch kinarr. 1947 t.
ton , . , 80 467,0 115 129
i  a « i  4 19,737.0 94 . 128
1 K 1 1 • 176,9 11 + 114
« « I I I 14.170,0 113 106

Ważniejsze usługi poczty i telekomu­
nikacji w tysiącach jednostek przedsta­
wiają się jak następuje:

, . . . . 628.922 109 120
, « . . . 27.591 88 88
, , , , , 184.965 150 159

rząd Planowania uruchomił 99,2 proc. 
kredytów planu rocznego.

Uruchomienie powyższych kredytów 
nastąpiło przy pełnym pokryciu finan­
sowym.

Doniosłe uchwały
w sprawie likwidacji odłogów

Komitet Ekonomiczny Rady M ini- 
sirów na posiedzeniu w dniu 15 bm. 
powziął doniosłą uchwale w sprawie 
likwidacji odłogów i ulg z tym - zwią­
zanych, zatwierdzając projekt zarządze-

40187 223 234 275 365 403 427 429 
„ r i -—  i 533 563 370 922 41100 139 172 291 295

«0* Vcw 9 e:B- GM 360 52168’ 746 835 | 318 319 419 443 470 480 531 040 647
2fl r r J  800 54381 079 083 897 55105 1 651 719 758 865 42192 432 559 575“ 0i;2 504S5 957 57133 733 53323 I 585 6:7 638 643 718 781 814 834 880

Dalszy ciąg wygranych podi»” v bądzic jutro

N O T A T  Y
=  STAREJ D A TY=

Jadą fury z gruzem
Rozbiórka ruin Warszawy i usuwa­

nie z nieb cegieł i gruzu, aby użyć jc 
do odbudowy i rozbudowy stolicy czer­
pie swój rodowód z odległych bardzo 
czasów, stwierdzając, iż „Ń ie ma nic 
nowego pod słońcem"..,

Wzoru dla dzisiejszej akcji odbudo­
wy Warszawy szukać trzeba w czasach 
po ,.Potopie" szwedzkim, kiedy to Wer 
szawa dwukrotnie skazywana była na 
zagładę, W czasach tych król Jan Ka­
zimierz orędziem swym, wydanym 21 
marca 1657 roku obwieszczał:

Chcąc dopomódz w usilnych sta­
raniach Magistratu i obywateli wzglę 
dem naprawy rozwalin i zniszczonych 
przez Szweda murów udzielam kró­
lewskiego przywileju na zwożenie lub 
znoszenie kamieni i cegieł z gruzów 
murowanych budowli, kamienic spa­
lonych i opuszczonych dworów, 2 
wyjątkiem należących do stanu rycer­
skiego — dokąd bądź oraz wapna, 
znajdującego się przy brzegach W i­
sły na gruncie Solca, z tym zastrze­

żeniem, aby magistrat nie obracał 
tych kamieni, cegieł i wapna na uży­
tek prywatny, a właścicielom wapna 
cenę podług sprawiedliwości wypłacił 
„w l e p s z y c h  następnie czasach". 
Dzięki takiemu gromadzeniu budul­

ca Warszawa po wojnach szwedzkich 
szybko dźwignęła się z upadku, aby, 
być jeszcze piękniejsza, niż ,za Zyg­
munta W i Władysława IV .' Za ten 
przykład Jan Kazimierz powinienby do­
stać dziś „Złotą Odznakę Odbudowy 
Warszawy", która, jako pośmiertne od 
znaczenie powinnaby się znaleźć na 
dawnej jego siedzibie —• dzisiejszym 
gmachu Uniwersytetu Warszawskiego z 
odpowiednią dedykacją w kamieniu, 
o który tak zabiegał dla odbudowy 
swojej stolicy w analogiczny sposób, w 
jaki odbudowujemy ją teraz.

Uwieczniłoby to te nasze „fury ja­
dące z cegłą", jak za Jana Kazimie­
rza... KAZ. POL.

nia Ministra Rolnictwa i Reform Rol­
nych, wydanego w porozumieniu z M i­
nistrami Administracji Publicznej, Ziem 
Odzyskanych i Skarbu, oraz z Kance­
larią Rady Państwa. Projektowana treść 
tego zarządzenia podana została do wia 
domości publicznej przez ministra roi 
nictwa i reform rolnych na konferen­
cji prasowej w dniu 13 bm. oraz przez 
Polskie Radio.

W  dalszym toku obrad Komitet Eko­
nomiczny uchwalił projekt nowelizacji 
dekretu z dnia 22 grudnia 1945 r. o 
ochronie hodowli zwierząt gospodar­
skich, powziął uchwałę w sprawie sprze 
dąży za pośrednictwem Centrali Mięs­
nej wszystkich zwierząt gospodarskich, 
przeznaczonych na ubój, które znajdu­
ją się w posiadaniu gospodarstw państ­
wowych i pozostających pod zarządem 
państwowym oraz zatwierdził na rek 
1949 plan dostawy trzody chlewnej 
(tuczników) przez majątki państwowe.

Przedmiotem dalszych obrad Komi­
tetu Ekonomicznego była sprawa zezwo 
leń na prowadzenie przedsiębiorstw bu­
dowlanych oraz sprawa hezprzetargo- 
wego powierzania robót budowlanych 
przedsiębiorstwom budowlanym saruo- 
rządu terytorialnego.
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udy fabryka um!® dbać
i  g d y

TO udowa nowej ha li montażowej 
■*-* na gruzach dawnej Fabryki Wa 
jgonów Zieleniewskiego w  Sanoku 
n ie  była bynajm niej obliczona na 
ja k iko lw ie k  efekt propagandowy. 
Podstawą budowy hali było: dać lu 
«iziom co najrychlej pracę.

Fabryka niedawno świętowała 
«Swój pierwszy, skromny co prawda 
jubileusz: wypuszczono już 2000-ny 
wagon. N ie jest to  mało, jeśli się 
?waży, jak niew iele czasu mc i i  
łam  na przygotowanie tego sukce­
su, ważniejsze jednak jest to, że 
Sanok daje nam najprzedniejszą 
'produkcję, pozostawiając za sobą 
pod tym względem wszystkie inne 
nasze fabryk i produkujące tabor ko 
le jow y. Fabryka zawdz:ęcza to w y­
sokim kw a lifikac jom  rzem ieślni­
czym i  technicznym załogi.

’ NA SZLAKU HANDLOWYM
Fabryka przedstawia bardzo roz­

leg ły  obiekt. Budowa hali pcchło- 
ęręła 130 min. zł., ale stan fabryki 
‘'wymaga dalszych inwestycji. Trze 
ba postawić na nogi i odpowiednio 
do nowych potrzeb zorganizować po 
mocnicze działy produkcji, ja k  bla 
charnię, stalownię, warsztaty rnecha 
«liczne itp . Fabryka więc poza ru ­
chem produkcyjnym  znajduje się 
w  toku przeobrażeń mających na 
celu jak najdale j idące unowocze­
śnienie zakładu. M ylilibyśm y , się 
jednak, gdybyśmy wysnuwali z te­
go jakieś zbyt daleko ‘idące w n io ­
ski. Na skutek dość znacznych od­
ległości od śląskiego centrum  prze 
myślowego a zarazem konkurencyj­
ności PaFaWag-u, która przedsta­
w iać będzie ostatni krzyk w  dziedzi 
n ie  racjonalnie u jęte j i  najgłębiej 
pod kątem rentowności przemyśla­
nej produkcji —  sanocka produkcja 
wagonów będzie m ięła znaczenie u- 
boezne, specjalne i uzupełniające. 
Sanok bowiem wygrywa jeden po­
ważny moment: m ianow ioe leży na 
szlaku handlowym z ZSRR i  to o- 
kreśla charakter jego produkcji.

Produkcja planowana i  wykony­
wana do czasu otwarcia nowej ha ll 
wynosiła od 100—120 węglarek m !e- 
s!ęcznie. Miesięczna cyfra preduko 
wenych chłodni — 10 wozów, k tó - . 
re stanowią chlubę tutejszej p ro d u -. 
k c ji. Prócz tego w  ciągu miesiąca 
wykonuje się tu k ilka  napraw wa­
gonowych i drobne roboty dla PKP. 
przemysłu naftowego i  ludności. 
Ostatnio fabryka uruchomiła produ 
keję różnych typów wagonów lu k ­
susowych i  wywrotek na eksport.
e IŁ09NIE MŁODA ZM IA N A

Niezwykle piękną i cenną wydaje 
nam się in ic ja tyw a w zakresie or­
ganizacji przy fabryce zawodowego 
szkolnictwa średniego stopnia. Zwie 
dzający ma możność bez trudu  po­
znać n iezwykły zapał te j młodzieży. 
Godne pochwały są zwłaszcza sto­
sowane tu ta j metody nauczania, któ 
re w  m łodym adepcie od pierwsze­
go pokazu i w ykładu kształcą śmia 
łość i inwencję. Sądzimy bowiem, 
że ta szczodrość w  udostępnieniu 
młodzieży wszelkich środków, pro­

t e g o  n i e

Pierwszy uruchomiony młot parowy 
wiosną 1045 r. Praca odbywała się 
wówczas jeszcze pod gołym niebem.
wadzących do gruntownego i 
wszechstronnego poznania rzem io­
sła, opłaci się sowicie w  przyszłości. 
Ładne, pomysłowe prace uczniów 
rokują te nadzieje. Widać, że do­
świadczenie i  doskonała znajomość 
rzemiosła i  techniki właściwe wete 
ranom fab ryk i przechodzą tu szyb 
ko na młodą zmianę.

Premie i współzawodnictwo po­
p ra w iły  znacznie w arunk i życiowe 
robotnika i stały się w  poszczegól­
nych wypadkach zachętą do podwo 
jsn ia  w ysiłku, ale m imo to obser­
w atorow i rzucają się w  oczy po­
ważne niedociągnięcia organizacyj 
ne. W ielka liczba spóźnień dowodzi 
braku zainteresowania i dyscypliny 
w  pracy.
..LNIANKA“ DAJE SPRAWDZIAN

Do dnia  dzisiejszego istnieje tu  
typ robotnika półproletariusza: ro ­
botnika i w łaściciela odziedziczone 
go po ojcu płachetka. Swoim zarób 
kiem w  fabryce podpierał on tę po 
zycję, którą w  warunkach bez­
względnego wyzysku stanowiła pew 
ną rezerwę życiową, a prócz tego 
zabezpieczała go na wypadek bez­
robocia, co zwłaszcza nabrało szeze 
gó!nego znaczenia w czasach sana 
cji.
1 Nie mielibyśmy może ty le  do po­

wiedzenia o tym, gdyby nie szalony, 
kontrast-położenia w  dw u sąsiedz­
kich zakładach: sanockiej fabryce 
wagonów i krośnieńskiej „Lniance“ , 
Tam zanalizowali sytuację i powie­
dzieli sobie: zagadnienie jest d łu ­
gofalowe i będziemy stopniowo ro­
botnika wiązać z zakładem. Tam 
w Krośnie mają plan. Rezerwują so 
bie obszar przylegający do terenu 
fabrycznego, na któ rym  wyrośnie 
działkowa kolonia załogi. Przy tym 
dyrekcia w nika tam nawet w takie 
szczegóły, ja k  np. spółdz:elnia fa -

Wy stawa książki radzieckiej
w M uzeum  N a ro d o w ymo robotnika

u  stale
bryeżna, która robotn ikow i sprzeda 
je towar w  cenie niższej o 10 preę. 
od urzędowej.

W Sanoku natomiast dyrekcja nie 
wniknęła w  treść dzisiejszego życia 
codziennego, tam tkw ią  jeszcze w y­
obraźnią w  romantyce porywów z 
pierwszego okresu odbudowy i  po­
szczególni ludzie upojeni tym, że w 
uznaniu ich dawnych zasług wysu­
nięto ich na kierownicze’ stanowi­
ska, sądzą, że czas im  spocząć na 
laurach. Nie! Właśnie prawdziwe 
trudności rozpoczynają się dzisiaj, 
k iedy trzeba kierować odbudowują­
cym się jeszcze, ale obciążonym już 
konkretnym i zadan; ąmi zakładem. 
Czas w łaśnie zbliżyć się do robotni 
ka. K iedy np. kowale mówią, że 
umowa zbiorowa ma fe lery i zarzut 
swój uzasadmają, to trzeba,,nie cze 
kając, aż zw iązki zło naprawią, na­
praw ić go samemu.

M AR TW I I  ŻYW I LUDZIE
Skoro poza tym  fabryka pomaga 

tym  półrobotnikom, półehłopom np. 
w  zaoraniu ich działek, to trzeba 
dostrzec też że nie .jeden z a c h  
mieszka z dziećmi w  rozwalonej 
chałupie i  : takiem u należy pomóc. 
Skoro są konie do orki, mogą też 
być krowy. Fabryka ma w yjątkow o 
w arunk i do stworzenia takie j fe r­
my, a tym  samym możność popra­
w y warunków  w  niektórych najcięż 
szych kategoriach pracy oraz po­
lepszenia bytu młodzieży, która  na 
ogół jest bardzo wątła.

O ile  w ięc w  Krośnie załoga-żyje 
jak  jedna rodzina, poczynając od 
naczelnego dyrektora, a kończąc na | 
zamiataczu, co im  nie przeszkodziło \ 
wysunąć swój zakład na czoło w  
swoim przemyśle, to w  Sanoku w y­
czuć można głęboki rozdźwięk m ię­
dzy tym i, co mówią: „dobrze jest, 
jak  jest“  — a ludźm i nowego typu. 
którzy rozumieją, że powinno być 
inaczej.,

ANTONI KOPEĆ
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A w Łodzi odbyła  się narada gospo­
darczą oddzia łu łódz-kiego C en tra li 
Spótdz. Spoż. „S p o łe m " w  zw iązku  z 
lik w id a c ją  zaopatrzenia reglam eritow ego
1 przejściem  na System w o ln o ryn ko w y . 
Na naradzie om ów iono zaopatrzenie Ł o ­
dzi w  dostateczne ilośc i a r ty k u łó w , p ie rw  
szej po trzeby.

A W  Spało zorganizow any zosta ł 3-mie 
s ieczny ku rs  kan dyda tów  na inspek to ­
ró w  pracy. Na ku rs  pow ołano 50-ciu ro ­
b o tn ików , w yró żn ia ją cych  się w  pracy. 
W yk ładow ca m i na ku rs ie  są specja liści 
w  spraw ach procesów p ro d u kcy jn ych , 
o rgan iza c ji p racy, bezpieczeństwa i  h i­
g ieny p racy, ustaw odaw stw a p racy itd .

A W K ra ko w ie  w  d n iu  18 bm . nastą­
p iło  zam knięc ie  10-dniowych obrad eu­
ro p e jsk ie j k o n fe re n c ji rozk ładów  jazdy 
i  ku rsów  bezpośrednich.

E uropejska kon fe re nc ja  rozk ładów  
jazdy  i  bezpośrednich ku rsów  obrado­
wać będzie w  przysz łym  ro ku .

A M arszałek Ż ym ie rsk i w  Rzeszowie 
dokona ł in s p e k c ji s tac jonow anych w  
ty m  m ieście jednostek.

A W ie lką  a fe rę  w y k ry to  na W ybrze­
żu — u jaw n iono  system atyczną kradzież 
z m agazynów  C en tra li Z b y tu  przem ysłu 
skórzanego w  Tczewie. W  zw iązku  z 
ty m  aresztowano Józefa Roszkowskiego, 
p racow nika  R zem ieślniczej C en tra li z a ­
opatrzenia i  Z b y tu  w  Gdańsku, Jana 
R ym kiew icza , W ita lisa  Sorosieka 1 Fe­
liksa  W ądołowskiego.

W poniedziałek, dnia 18 bm. zo­
stanie otw arta w Muzeum Narodo­
w ym  wystawa „K siążki Radziec­
k ie j“ . Na ko n fe renc ji. prasowej, po­
przedzającej otwarcie Wystawy, 
m in is te r Św iątkow ski podkreślił 
społeczno -  polityczne Znaczenie 
Wystawy w  Warszawie i s tw ier­
dził, jż Wystawa ta jest dużym w y  
darzeniem w  zakresie współpracy 
ku ltu ra lne j ZSRR i  Polski.

Na w ystaw ie znajduje się około 
4 tys. egzemplarzy książek we 
wszystkich językach narodów Zwiąż 
ku  Radzieckiego. Podzielone są na 
jedenaście działów, reprezentują­
cych wszystkie dziedziny wiedzy, 
począwszy .od nauk społecznych — 
w ydaw nictw  klasyków m-arksizmu- 
leninizm u, poprzez nauki przyrod­
nicze, techniczne, pedagogiczne, l i ­
teraturę : piękną, a . skończywszy na 
lite ra turze dla dzieci oraz działach 
poświęconych zagadnieniom sztuki. 
Specjalny dział stanowi zagadnie­
nie estetyki książki, je j oprawy, 
układu graficznego, ilu s trac ji itd .

Zgromadzone na wystaw ie tab­
lice i  w ykresy ilu s tru ją  ruch Wy­
dawniczy Zw iązku R-adzieękiego i 
wysokość nakładów książkowych. 
Na specjalną uwagę zasługują ro­
syjskie przekłady M ickiew icza, i lu ­
strowane przez w yb itnych g ra fi­

ków radzieckich. Znajdują się tu  
również radzieckie przekłady dzieł 
pisarzy, począwszy od Homera, 
Ajschylosa, Dantego, Szekspira, 
poprzez zachodnio - europe jsk ie j 
klasyków lite ra tu ry , Byrona, D ic­
kensa, H i^ o , Zol; i innych

O poczytności radzieckich pisa­
rzy . in fo rm ują  dane cyfrowe o iloś­
ci wydań ich dzieł w  różnych ję­
zykach narodów radzieckich.

Ifs ikG ifeone  lu s tra  

zdjęte z Iglicy
Dwaj członkowie K lubu  Wysoko 

górskiego: Wojciech Niedziałek i  
Zbigniew  Jaworski, pod ję li się 

< zdjęcia z Ig lic y  w rocław skie j 
j uszkodzonych luster i  założenia sy­

gnalizacji do samolotów, w  ciągu 
przeszło 24 godzin, wczoraj wspię­
l i  się na wysokość 100 metrów. O 
godz. 16.45 ta te rn icy zrzucili ostat 
nie obramowanie luster średnicy 4 

.m etrów ,i rozpoczęli montowanie ża 
rowek.

O godz. 20 00 studenci-taternicy 
zeszli na ziemię

Rozentuzjazmowane tłum y, które 
obserwowały przez cały czas uciąż­
liw ą  pracę tatern ików, zgotowały 
im  burzliw ą owację.
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„Szelmostwa Scapiüa“ Moliera
w T e a trz e  R o zm a ito ś c i

Ten ucleszny żart. stanów! oddzielny 
rozdział w twórczości Moliera. Badacze 
literatury dopatrzyli się w „Szelmost­
wach Scapina“  zapożyczeń zarówno z 
komedii starożytnej (z Terencjusza), 
jak i z włoskiej komedii naszpikowanej 
błazeństwami. Typowo krotochwilny ton 
odróżnia „Szelmostwa Scapina“  od in­
nych utworów Moiiera, jakkolwiek w, 
sposobie kreślenia poszczególnych po­
staci występuje zawsze ta sama geniai 
ność plastyki i lapidarność rysunku.

Choć utwór ten nie należy do czoło­
wych arcydzieł molierowskich, figuruje 
stałe w klasycznym repertuarze scen 
francuskich. Zawdzięcza to przede 
wszsytkim atrakcyjności swych ról, któ­
re dają aktorom szerokie pole popisu. 
Zwłaszcza czołowa rola Scapina ma w 
teatrze francuskim dużą tradycję, stwo­
rzoną przez wybitnych aktorów kotnicz 
nych. Jakaż szeroka skala ekspresji 
tkwi w ■' postaci tego szelmy-slużącego, 
który podstępem wyciąga .spore sumy 
pieniędzy z kieszeni starych skąpców 
i dusigroszów!
..„Szelmostwa Scapina" wydają się li­

tworem, zlepionym z szeregu drobnych 
szkiców, z których każdy zawiera w 
»obie materiał aa oddzielną komedię.

Choćby np. scena, wydrwiwająca za- 
wikłaną procedurę sądową — to prze­
cież niedoszły prawniczy odpowiednik 
„Chorego z urojenia", jeszcze jeden szy 
derczy uśmiech, mający wykpić z kolei 
zawód prawniczy. Albo kapitalny, nie­
zapomniany pojedynek słowtiy Scapina 
z Gerontem o sakiewkę złota, odsła­
niający naturę: skąpca. Przecież to tra­
gikomiczne spięcie ma w sobie zarodki 
na wspaniałą komedię charakterów, któ 
ra jednak szybko ustępuje miejsca kro 
tochwili. Bo Mol* er chce tu bawić hu­
morem sytuacyjnym i dowcipnymi śpię 
ciami stawnymi, galopując w zawrotnym 
tempie do tego, czym sam wydaje się 
serdecznie ubawiony — do nieoczek'- 
wanego, spokrewnionego z bajką roz­
wikłania intrygi.

Cały utwór ma zresztą w sobie dużo 
podobieństwa do bajki, służącej cło bez 
treskiego zabawienia publiczności. Tak 
zresztą był niewątpliwie pomyślany 
przez Mol era, który napisał go w po­
śpiechu dla zapełnienia luki w reper­
tuarze swego teatru. Motyw cyganki 
i odnalezienia zaginionej córki, wpro­
wadzenia takiej postaci jak Karlo-awan- 
tumik — to przecież elementy składowe 
pojęcia bajki. Dziwaczność i niezwyk­

łość stwarzają nastrój bajkowy.
Józef 'Wyszomirski nie sprzeniewie­

rzył  ̂się̂  tej atmosferze „Szelmostwa 
Scapina“ . W  jego inscenizacji nietrud­
no' było wyczuć, że starał się pódat 
utwór właśnie w kształcie uciesżnej 
bajki, która bawi ucząc, choć zawiera 
sytuacje dalekie od realistycznego poj­
mowania świata. Powstał . spektald, po­
siadający sporo bajkowego wdzięku, a 
przy tym utrzymany w stylu komedio­
wym.

Zaletą przedstawienia jest sumienna 
dbałość o oddanie stylu molierowskiej 
epoki, nie tylko w kostiumach, lecz rów 
nież w ruchach i spesebe komponowa­
nia sęen. Sądzę, że pewien wpływ na 
tę inscenizację wywarł niedawny pobyt 
w Polsce zespołu Jouvcta ze „Szkołą 
żon". W  przedstawieniu Wyszomirskie- 
go moż.na odcyfrować wzorowanie się 
w pewnym stopniu na francuskim ze­
spole. Dotyczy to zwłaszcza sposobu 
poruszania się aktorów w stylowych 
kostiumach, ukłonów, a nawet mtaiiki 
niektórych postaci. Wprawdzie trudno 
jeszcze mówić o bezbłędnym wywiąza­
niu się z zadania, lecz to, co zaprę-, 
zentował nam zespół „Rozmaitości“ , 
zbliżało się wyraźnie do takiego stylu 
odtwarzania' sztuk Moliera, jaki jest 
kultywowany w, jego ojczyźnie.

Wyszorńrski okupił swój niewątpli­
wy sukces wielką sumą wysiłku, wło­
żonego w reżyserię tego przedstawienia. 
Na premierze wyczuwało się początko-

wo tremę zwłaszcza u kilku najmłod­
szych aktorów. Wpływało to w niektó­
rych momentach na osłabienie tempa, 
które w „Szelmostwach Scapina“ po­
winno być po prestu zawrotne, pory­
wać widownię- figlami Scapina, wystrze 
łającymi z jego głowy kugłarsklm spo­
sobem.

Tadeusz Fijewski jako szelma-kuglarz 
dopiero w drugim akcie rozbłysnął w 
pełni swym talentem komicznym, ba­
wiąc świetnie widownię aż do końca 
przedstawienia. W  scenie wyłudzania 
podstępem . pieniędzy cd Geronta Fi­
jewski był niezrównany i pełen orygi­
nalnych pomysłów. Ruchliwy jak żywe 
srebro nie wypaczył swej roli, nie sto­
czył się w kierunku najlżejszej szarży, 
o co było bardzo nietrudno.

Wnikliwie i konsekwentnie opracował 
postać Geronta Tadeusz Surowa. Scenę 
z sakiewką w II akcie zagrał znako­
micie. Powtarzaiące się „kilkakrotnie zda 
nie: „Po kiegóż diabla chodził na ten 
statek?“  było wypowiedziane za każ­
dym razem w innej tonacji, przez co 
Surowa oddał bezmiar rozpaczy skne- 
ry, zmuszonego rozstać się z pieniędz­
mi. Surowa ‘ wyrażał sugestywni zarów­
no mimiką, jak i układem całego ciała 
charakter sknery.

Dużo siły komiczne! miał Mikołaj 
Jkolyńcz k w reli Sylwestra. Janusz 
Paluszkiewicz ze szczerym przejęciem 
odtwarza! gniew Arganta obrażone­
go ojca. Jerzy Pietraszkiewicz (Oktav/)

i Jerzy Rakowiecki (I.eander) mieli dużo 
młodzieńczego uroku i żarliwości uczuć, 
co w tych drugoplanowych rolach było 
najważniejsze. Spośród niewielkich ról 
kobiecych — Anna Rakowiecka (Hja* 
cynia), ujmująca dziewczęcym wdzię' 
kiem, pełna gracji zwłaszcza w , par­
tiach tanecznych. Rezolutną Zerbinetą 
była Halina Kalinowska. Poza tym wy­
stąpili: Helena Sulima-Jaszfzolt (Nery* 
na) i Józef Tlalbcrezak (Karta).

Otto Axer opracował dyskretnie styli­
zowane tlo plastyczne z fragmentem 
lazurowej zatoki neapolitańsklej w gł?' 
bi. Dowcipnym pomysłem było zabu­
dowanie przodu sceny rozsuwanym i 
skrzydłami i opuszczenie świecznika od 
góry pod konec III aktu. Warto rów; 
niez wspomnieć o pięknej komoozycj* 1 
kolorystycznej przedstawienia. Niektóre 
sceny miały kształt i barwy malarskie­
go dzielą sztuki.

Partie muzyczne wykonane subtelnie 
i stylowo. Jadwiga Hryniewicka skom­
ponowała zgodne ze stylem spektaklu 
ewolucje taneczne.

W sumie — wartościowy artysty0*'” 
me wieczór teatralny, którym Teatr 
Rozmaitości pięknie zainaugurował sw° 
ją działalność. Sukces tcoo pierwsze?0 
przedstawienia należy podkreślić dobit­
nie,  ̂ gdyż nareszcie doczekaliśmy d t 
w mieisk nr teatrze Warszawy spektaklu 
na poziomie stołecznym.

Zofia Karczewska-Markiewicz
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Kiełki prices dziennikarzy kolaboracjenistAw
Władze prokuratorskie sporządziły akt 

oskarżenia przeciwko współpracownikom 
Wydawanego podczas okupacji przez 
wtadzc niemieckie „Kuriera Częstochow 
skiego". Aresztowani zostali Stanisław 
Kazimierz Homan, pełniący obowiązki 
naczelnego redaktora, ojciec i syn Sta- 
niszowlc, Ryszard Jeliński, Stanisław 
Jucha vel Świeżyński, Tadeusz Staro- 
stecki, Janina Tomza i Stanisław Mróz.

Pierwszy numer „Kuriera Częstochow 
skiego" wyszedł w dniu 14 września 
1939 r. Było to jedyne pismo katolickie, 
na co położyła szczególny nacisk cen­
zura niemiecka, które miało być do­
brym narzędziem propagandy niemiec- 

* kiej. Do pisma dołączany by! raz na 
tydzień specjalny ’ dodatek a z okazji 
swiąt kościelnych umieszczano artyku­
ły o treści religijnej. Były one redago­
wane w specjalny sposób, tak że spra­
wiały wrażenie, iż autorem ich był 
ksiądz.

Pierwszą współpracowniczką często­
chowskiego szmatławca była Janina 
Tomza., W  inauguracyjnym artykule 
podkreśliła humanitarne zachowanie się 
żołnierzy niemieckich w stosunku do 
polskich, którym zarzucała rozboje. 
¿¡Zwycięstwo Niemców jest zapowie­
dzią pokoju — pisała Tomza. — .W i­
dzimy zatem, że stosunek Niemców do 
Polaków jest przychylny i zupełnie 
przyjazny. Oczywiście trzeba wykony­
wać ich rozkazy, nie sprzeciwiać się 
a wówczas zapanuje jak najlepsza har­
monia i współżycie". %

Stanislav; Kazimierz Homan, przed, 
wojenny korespondent „Kuriera Poznań­
skiego“ , w swych artykułach omawia! 
zagadnienia z punktu widzenia inte­
resów niemieckich. W  pierwszą roczni­
cę okupacji niemieckiej Homan napisał 
gloryfikujący Niemców artykuł i wystą­
pił z apelem do czytelników, by współ­
pracowali z władzami GG. Los inteli-

gencji, która sabotuje zarządzenia 
niemieckie i stroni od współpracy, bę­
dzie nie do pozazdroszczenia — zazna­
czał Hcman.

Homan, który przez dłuższy czas, 
pełnił obowiązki naczelnego redaktora 
wygłaszał przez megafon w Częstocho­
wie ciągłe przemówienia propagandowe.

Przedwojenny współpracownik „Ku­
riera Porannego" Zdzisław Stanisz, po 
objęciu pracy w „Kurierze Częstochow­
skim" napisał artykuł, w którym prze-
konywał czytelników,

Niemiec w tej wojnie o nowy ład jest 
nieuniknione.

Jest to pierwsza sprawa o większym 
zasięgu, gdzie na ławie oskarżanych 
znajdzie się kilku kołaboracjonistów 
prasowych.

Dodać bowiem należy, że oskarżeni 
obciążeni są większą nawet odpowie­
dzialnością, niż współpracownicy. „N o­
wego Kuriera Warszawskiego", ponie­
waż od nich jako od przedwojennych 
dziennikarz)' wymaga się wyższego po-

zwycięstwo i ziomtt moralnego.

W y ś c i g i  k o n n e
17 dzień Qonlfw fesiesmych

3 w y ś c ig i-  hand icapy oraz go n itw y
0 cenne nagrody m . in . M in . R o ln ic tw a
1 M in . S praw  Zagran icznych zaw iera 
p rog ram  n iedz ie lny . Do w yścigu o na ­
grodą M in . R o ln ic tw a  sta rtow ać będst 
najlepsze a raby  Służewca, m . in .: G rand 
i  G ad ir tow arzysze s ta je nn i (ze s ta jn i 
N . D w ór), zwyciężca de rby  dla arabów 
Om ar oraz ra rh a n , k tó r y  o trzym a ł nad­
wagę 4 k ilo g ra m ó w . W  g o n itw ie  czw ar­
te j zm ie rzy  siq na dystansie 2.MO m. 
grupa cz te ro la tkó w  ze starszym  Ga­
ccy era na czele. Pom im o, że na tym  
dystansie w y g ra ł ju ż  raz Ganim ed, są­
dz im y, że , dystans je s t • b. odpow iedni 
dla Ganeya, k tó rego  ty p u je m y  na p ie rw  
sze m iejsce. Na p ła tn ym  m ie jscu  może 
się znaleźć coraz le p ie j w ystępu jący 
osta tn io  G u n tu r. In te resu jącą  je s t go n i7 
tw a 5 o nagrodę M in is te rs tw a  Spraw  Za­
gran icznych w  w ysokości 200.000 zi. dla 
trz y la tk ó w  i  s tarszych ko n i. Duże szan­
so z.wycięstwa ma trz y le tn ia  Carolea, 
zdo byw czyn i nagrody L i r y  i  drugiego 
m iejsca (ca de rb iiitą  Ruchem) w  gon i­
tw ie  St. Léger. Dystans odpow iada k la ­
sowem u Santa Cruz. N ie  na leży lekce­
w ażyć W ichra  IV , k tó r y  ja k k o lw ie k  
osta tn io  n ie  w ystępow a! zb y t szczęśli­
w ie , lu b i w alczyć. N iew iadom ą go n itw y  
je s t Senator, k tó r y  idz ie  pod n iską 
wegą.

H and icap dla trz y la tk ó w  w  następnej 
g o n itw ie  zgrom adzi na a ta rc ie  n ie ró w ­
ną grupę k o n i. M . in . dobrego pocho-

dzenia Miss V ic to ry  i  dobrego Łańcuta 
D o b ry  w yścig  z ro b ił osta tn io  A rge n tum , 
k tó ry  może znaleźć się w  w yścigu ns 
p ła tnym  m ie jscu . Fuksem  może być 
P ika córka Pasjansa i  K aba ły .

W  g o n itw ie  8-ej ty p u je m y  na p ie rw ­
sze m iejsce B rzy tw ę , choć n ie  ustępu­
ję  je j szybiki Suhor. Dystans (l.ew m.) 
m o i* się okazać dogodny dla Bel Can­
to. N ieźle iin iłzu je  SybiUc d‘Or.

TY P U JEM Y:
1. W ideta, Izma
2. Szczecin, A lia n t
3. Farhan, Grand, Omar
t .  Ganey, Ganimed, G un tu r 
5. Carolea, Santa Cruz, W icher IV
8. M a lta , B ohaterka
7. Miss V ic to ry , A rgen tum , Łańcut 
li. B rzy tw a , Suhor I
9. S ilve r ' K in g , G ryka .

WYNBCKI G O N ITW  SOBOTNICH
Gón. I, dyst. 2.20} m ., nagr. 70.009 zł.:

1) W erbena, 2) Dania . T o t.: 305; f r .  680,
450; porz. 4.SS0.

Gon. U , dyst. 1.200 m ., nagr. 150.000 
z ł.: 1) T ram po lina , 2) B a r ik ilk a . To t.: 
7.470; f r .  2.209, 570; porz. 22.590.

Gon. m ,  dyst. l.zoo m., nagr. łoo.oo 
z ł.; 1) Raszyn, S) K u tn o . T o t.: C4; f r .  
4*0, 300; porz. 1.44«.

Gon. IV , dyst. S.OM m., nagr. 70.000 
z ł.; 1)1 Lum p, 2) Cesar. T o t.; 030; f r .  450, 
040; porz. 1.030.

Gon. V , dyst. 1.8SO nr., nagr. „S prze-

w Y € H o m m

W yrok ■ uniewinniający
w procesie Ławsklago

W dniu 16 bm. przed Sądem Okrę 
gowym w  Warszawie zestala wzno­
wiona rozprawa przeciwko Zenono 
w i Ławskiemu, b, sanitariuszowi z 
obozu Oświęcim. W czasie rozpra­
w y  przesłuchano dalszych świad­
ków.

M. in. świadkowie Sowul oraz 
Faikel, którzy b ra li udział w  w y­
konywaniu egzekucji na współwięź 
niach, skazanych przez organizacje 
niepodległościowe s tw ie rdz ili, że 
nie otrzym ali polecenia wykonani® 
w yroku na Ławskim  i o w ydaniu  ta 
kiego w yroku n ic  konkretnego nie

słyszeli, obalając tym  samym głów 
ny punkt oskarżenia.

Po wysłuchaniu stron Sąd wydał 
w yrok uniew inniający.

Andrzef fCesszu 
sisdmiohrotBie-skazany na Śmierć

Z Wadowic donoszą iż ogłoszono tu 
wyrok w.procesie przeciwko szefowi kom 
findentów Gestapo i Kripo w Oświęci­
miu Andrzejowi Kaszy.

Na łączną karę złożyło się 7 wyro­
ków śmierci za poszczególni przewinie- 

1 nia.

dażna“ lüü.OOO zł. : 1) Jo lan t, 2) Lu  les.
T o t.: 1.200; f r .  570, 510; porz. 1.M0.

Gon. V I, dyst. 1.600 m ., nagr. 70.000
z ł.: l) Salut, 2) S torczyk. To t.; 300;
i r .  330, 390; porz. 720.

Gon. V II,  dyst. 2.400 m., nagr. 76.000
zł.: 1) L iw ie c , 3) Cârnero. To t.; 540;
f r .  3Q9, 42)0; porz. 1.090.

Gon. V I I I ,  dyst. 1.400 m ., nagr. 50.000

atusa
Tot.:

V

z ł.: 1) S ouvenir, 2) proza. To t.: 7»D; f r  
380, 393, 390; porz, 900.

Gon. IX , dyst: 2.200 m ., nagr.
z ł.; l) E ksm isja, 2) O lim piada.
390; f r .  300, ,330;. ®'

! T r ip le : •ó ’" 1 
: iii.010  z ł.'“ “

Raszyn, L u m p , : JpasńŁ s.iąa..
Lum p, Jo lan t, S a lu t 3.240.
Jo lan t, Sa lu t, L iw ie c  2,010.
Salut, L iw ie c , s o u ve n ir 4.740. 
L iw ie c , S ouvenir, Eksm isja 2.250.

C e n t r a l a  H a n d l o w a

Przemysłu Chemicznego
W a r s z a w a ,  ul. F o k s a l  18

g f o s t a r e z a  z® s k ł a d ó w  
f a b r y c z n y c h  W i  własnych:
PŁYTY USZCZELNIAJĄCE BEZ PRZEKŁADEK 2 — 20 m /m  gru . 

boścl.
PŁYTY USZCZELNIAJĄCE Z P R ZEKŁAD KAM I 2 — 10 m /m  gru- 

boścl.
SKORGUMĘ produkcji kra jowej, oraz z impoctu 4,5 i  5 m /m  gru­

bości.
WĘŻE DO WODY 0  13 m /m .
WĘŻE DO P IW A 0  32 i 38 m /m .
WĘŻE IZOLACYJNE BEZ PRZEKŁADEK 0 .7  do 25 m /m .
WĘŻE CIŚNIENIOWE BEŻ PRZEKŁADEK GRUBOSCIENNE 

0  2 do 12 m /m  i grub. ścianki 6 do 20 m/m.
Instytucje i przedsiębiorstwa państwowe w inny zgłaszać zapo- 

tfzebowania do Biura Sprzedaży Wyrobów Gumowych i  Tworzyw 
Sztucznych w  Łodzi, ul. Sw. Stanisława 2, pozostali odbiorcy d° 
terenowo właściwych Oddziałów lub Pododdziałów C.H.P.CH.

K r  3017-0

POLSKA — WĘGRY 8:8 
W BOKSIE

BUDAPESZT. (Tel.wł.). W naszym 
spońcie n igdy nie można n ic  powie 
dzieć i  zw ykle ' tak  bywa, że kiedy 
oczekujemy klęsk — to są sukcesy, 
a jak  pewni jesteśmy zwycięstwa 
— to przychodzą klęski. Podobnie 
było z wyprawą do / Budapesztu. 
Pięściarze nasi pojechali po pewne 
praw ie „lan ie “ , a w yw alczyli sobie 
w  sobotę 16 bm. naprawdę zaszczyt­
ny rem is 3:8.

U ciążliwa, ponad ,30-to godzinna 
podróż nie przeszkęśzjlą aż czterem 
Połakom odnieść zwycięstwa, a nie 
jest powiedziane, czy nie .zdobyłby 
również punktów  Czortćk, gdyby 
nie odnowienie się kóntuzji b rw i 
w  I  /rundzie. Najładniejszą - walkę 
dnia, stoczył Antkiew icz z Peherem. 
(Węgry), Y.ygrywEjąe zdecydowanie 
r.a punkty.

W yn ik i w a lk ’ począwszy od w ag i’
muszej: 1 •

Bodnai (W) .wypunktował Kn- 
sperczaką:,/. Grzywocz zwycięży! 'Hor 
watha (W), a An,tkiewiczlizaś /— Fę- 
hera (W)/ Budai' (W) wygrał * w ;

. 1-szej , rundzie .przez , techn. k .p ., 
Cz-ortka. -któremu odnowiła się kon 
tuzja nąd okiem, Chyęhła pokonał 
wysoko na p k ty  Bene I  (W), Papp 
(W) zwyciężył w  2-ej rundzie przez 
techn. k.o. z Zagórskim, Szymura 
w ypunktował Kapessi'ego (W), Bo 
no I I I  (W) zwyciężył K limeckiego 
na pkty.

Sędziowali w  rin g u  na zmianę L i­
sowski (Polska) i Rozsa (Węgry). 
Neutralnym  sędzią punktowym  był 
Kobza (CSR).

DUMB ADZE I  ANBREJEWA B IJĄ  
REKORDY ŚW IATA 

W W ARSZAWIE
D rugi dzień zawodów lekkoatle­

tycznych na Stadionie W.P. w 
Warszawie zgromadził znów ok. 15 
tys. widzów, którzy przyszli pode:i 
wleć zawodników i  zawodniczki ra 
dzieckie. W loży honorowej obole 
ambasadora- ZSRR Lebiediewa za­
s ied li mi.n. Rusinęk j podsekretarz 
istąnu Prezydium //Rady k iin is trów . 
Berman oraz liczn i przed stawne leję. 
w ładz sportowych.

Zebrane tłum y publiczności m ia ły 
okazję po raz pierwszy po w ojn ie

HARCERSKA TŁOCZNIA METALOWA
CENTRALI DOSTAW HARCERSKICH 

Warszawa, ul. Łazienkowska 18/20
produkuje wszelkie odznaki partyjne, związkowe, dla instytucji 

społecznych, klubów sportowych itp.
Posiada własną grawemię i  emaliernię pod kierownictwem  

mistrza grawerskiego J. Michrowskiego.
Wykonanie fachowe,'term inowe i szybkie,
Posiadamy wszystkie ko lory em alii. K r. 2647-1

SPÓ ŁDZIELNIA WYDAWNICZO-OŚWIATO W A
ogłasza

P R Z E T A R G
-C ZYTELNIK“

na

OGŁOSZENIE O L IC Y TA C JI
Obwodowe B iuro L ikw idacy jne  w  Szczecinie zawiadamia, że 

w dniach 28, 27 i 23 października 1948 r. o godz. 10 rano na te­
renie magazynu O.B.L. w  Szczecinie, przy ul. Bohat. Warszawy 90 
odbędzie się publiczna licytac ja  na następujące przedmioty:

, 1. samochód osobowy „OPEL-SUPER" — stan dobry
2. samochód osobowy „MERCEDES-BENZ“ — stan dobry 

i k ilk a  samochodów wóżnego typu i marek częściowo zdekomple­
towanych oraz opony samochodowe, części samochodowe, motory 
elektryczne, m Puzyny szewskie, części elektrotechniczne, radiowe, 
*not o cyklowe i maszyny różne.

W razie nie dojścia do /skutku licy ta c ji w  podanym te rm i­
nie. U -ta  licytacja  '  odbędzie się w  tym  samym miejscu i  go­
dzinie w  dniach 3, 4 i  5 listopada 1948. Spis rzeczy jest do przej­
rzenia codziennie w  godz. urzędowych w  Obw. Biurze L ik w i­
dacyjnym w  Szczecinie, ul. Gen. Świerczewskiego 29, pok. 33, 
brąz na miejscu w  dniu licy ta c ji.

K ie row n ik  Obwodowego Biura. 
K r. 2639-1 Likw idacyjnego w  . Szczecinie.

sprzedaż samochodów używanych, wycofanych z ruchu lub też zde 
kompletowanych 

Sfcóda — Popular. — nie na chodzie 
Borgward-cabriołet — na chodzie 
Ford E ife l — nie na chodzie 
D.K.W. —  4 sztuki — nie na chodzie 
A d le r — D iplom at — na chodzie 
•B.M.W. — nie na chodzie 
Raba-Botond — cięż 4 tony — nie na chodzie 
GAZ — cięż. 1 tonowy 3 szt. — na chodzie 
HorCh — cięż. 1 tonowy — nie na chodzie 
O pel-B litz — 1 tonowy — nie na chodzie !
Ford-Kgln — osobowy — na chodzie 
Mercedes — sportowy — na chodzie 
Opel-Olimpia — 3 szt. — nie na chodzie 
Mercedes-Horch — nie na chodzie 
10 w raków różnych marek nadających się na 

O ferty vz zamkniętych kopertach należy składać 
dnia 25 października 1948 r. godz. 12-ta w  Wydziale Transportu i  Łącz­
ności Spółdz. Wyd.-Oświat. „C zyte ln ik", ul. Daszyńskiego Nr. 16 po­
kój Nr. 39. ,

W ofercie należy podać zaoferowaną sumę na każdy samochód od­
dzielnie.

Samochody są do obejrzenia — począwszy od dnia 18.X.48 w  go­
dzinach od 9-tej do 15-tej w  Parku samochodowym przy u l Towarowej 
róg Pańskiej. K r. 3650-Ó

1.
2.
3.
4.
3. 
6.

7.
8.
9.

10.
11.
12.

13.
14.
15.

widzieć ustanowienie dwóch re­
kordów świata, które ustanow iły do 
skonało zawodniczki radzieckie 
Dumbadze , w  dysku „i , Andrejewa.. 
w ku li. W ynik Dumbadze w  rzucie 
dyskiem 49,32 m. jest o 1,01 lepszy 
od rekordu św iata Mauermayer 
(Njemcy), a rzu t ku lą  Andrejew y 
14,39 m. lepszy jest o 1 cm. od o f i-  
cjalnego rekordu te j samej N iem ki. 
T rzew i’tu  jednak dodać, że obie re 
kordzis tk i radzieckie uzyskały już 
w  bieżącym sezonie daleko lepsze 
rezultaty i trzeba liczyć się z tym , 
żc rekórdy swoje pobić mogą jesz­
cze podczas pobytu w  Polsce.

W pozostałych konkurencjach ,kó 
biecych na wyróżnienie zasługują 
w y n ik i Czudiny i  Ganeker w  skoku 
wzwyż. Obie zawodniczki przeszły 
wysokość 155 cm. Z polskich zawód 
niczek najlepiej wypadła Bregu- 
lnnka zdobywając czwarte miejsce 
w  rzucie ku lą  najlepszym powojen­
nym w yn ik iem  — 12,39 m.

W konkurencjach męskich Pola­
kom udało się uzyskać dwa zwycię­
stwa. W biegu na 40,0 m. Mach poko 
nał Bułańczyka (ZSRR) w  dobrym 
czasie 50,1 sek.. a sztafeta Polska 1 
(Kiszka, L ipski, Stawczyk i  Rut­
kowski) po zaciętej i  emocjonującej 
walce w ygrała z drużyną ZSRR 
(Kuzniecow, Gołowkin, Sanadze i 
Karakułów) w  b. dobrym czasie.

Pozostałe konkurencje męskie ro ­
zegrali m iędzy sobą zawodnicy ra ­
dzieccy, z których Kanaki rzucając 
samotnie uzyskał w  młocie rezultat' 
54.6 m. (lepszy od w yn iku  o lim p ij­
skiego m istrza Nemetha) j  Iliasow 
w  skoku wzwyż —; 193 cm.

Zwycięstwa w  poszczególnych kon 
karencjach zdobyli:

Kobiety: 200 m. — B linowa 25/9 
sek.; wzwyż — Ganeker 155 cm.; 
dysk -— Dumbadze 49,32 m.; ku la  — 
Andrejewa 14,39 m.; 4x100 m. — 
ZSRR 48.5 sek.

Mężczyźni: 200 m — Karakułów
22.1 sek., 400 m. ■— Mach (Polaka)
50.1 sek., 1.500 m. — Pugaczewskij 
4:00,8; 5.000 m. — Kazancew 14:47,7 
m in . ;  wzwyż -— Iliasow  193 om.; w  
dal — W dłkow 713,5 tich.; 4 x  100 m. 
— .Falska I  42,0 i&k?'..,

k o s Ży k A k z e "' 'T ■'S¥AiM cARKI 
RADZIECKIE W YGRYW AJĄ ' 

W ŁO D ZI

ŁÓDŹ. (Tel. w ł.). W sobotę 16 
bm. koszykarze i s ia tka rk i radzie­
ckie rozegrali mecze ' z reprezenta­
cjam i Łodzi, oczywiście w ygryw ając 
zdecydowanief oba spotkania, m im o 
że reprezentacyjna p ią tka  łódzkich 
koszykarzy jest najlepszą w  Polsce. 
Występy sportowców radzieckich 
w yw oła ły duże zainteresowanie, 
gromadząc na trybunach ok, 3.000 
widzów.

W koszykówce reprezentacją 
ZSRR pokonała drużynę Łodzi 76:23 
(43:8). Kosze s trze lili dla ZSRR — 
K o rk ija  28, K a llan  14, Llssow 12, 
A leksiejew 7, Kołpaków 6, M oisie- 
jew  4, Jegorow i Włassow po 2 oraz 
Konew 1, a dla Łodzi — Ż y lińsk i 
5, M ichalak 5, Dowgird 4, M okw iń- 
ski 3, Barszczewski, M aciejewski 
i  Skrodzki po 2.

S ia tka rk i „Lokom otiva“  osłabio­
ne brakiem  Czudiny i ta k  b y ły  k la ­
są 'd la  siebie, w ygrywając z repre­
zentacją Łodzi, 310 (15:3, T5.2 i 15:12).

rozbiórkę 
w  te rm in ie do

Ogłoszenie o przetargi
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego ogłasza przetarg 

nieograniczony na wykonanie robót budowlanych przy odbudowie bu­
dynku frontowego, mieszkalnego dla P.M.S., na posesji Leszno 21 
w  Warszawie.

Podkładki przetargowe za opłatą zł. 500.— można otrzymać w  W y­
dziale Technicznym D.P.M.S., ul. Leszno 1 pokój N r 412; tamże za­
sięgnąć można in fo rm acji i zapoznać się z obowiązującymi „Przepisa­
m i Budowlano - Montażowymi D.P.M.S.“

O ferty w  zalakowanych kopertach bez żadnych znaków firm ow ych 
z napisem „O ferta na odbudowę budynku mieszkalnego dla D.P.M.S. 
przy ul. Leszno 21 w  Warszawie“ należy składać do godz. 11-ej' dnia 26 
października 1948 r., w  Kancelarii Głównej D.P.M.S. Warszawa, ul. 
Leszno 1, pokój Nr. 4. K r. 3648-1

B U C H A LT E R IA  P R ZE B ITK O W A

G w arantu je  m aksym alną w yda jność 
w  p racy.

B oga ty aso rtym en t d ru kó w  d la : 
PRZEM YSŁU , H A N D L U , B A N K Ó W  

I  URZĘDÓW
B U C H A LT E R IE  POM OCNICZE! 

M A G A ZY N O W A , P ŁA C Y , 
W AR S ZTA TO W A, 

M A JĄ T K U  STAŁEGO.
W zory d ruków , p rospek ty , cennik 

i  porady bezpłatn ie .

» / f a w g y «

W arszawa, u l. Jasn te ł.
K r

8-3Ü-85.
3548-4

R ZECZPOSPOLITA 
1 D ZIEN N IK . GOSPODARCZY 

R E D A K C J A : W arszaw a, ul. M arsza ł­
kow ska  3/5. T e le fony  S7-682, red. Go­
spodarcze j: 88-717. S ekre ta rz  R e d a kc ji 

p rz y jm u je  od 11 do 12-ej. 
A D M IN IS T R A C J A : W arszaw a, Da­
szyńskiego 16, tel. 4-01-80. A d m in i­
s tra c ja  czynna w  sodz. od 9 — 15, 

w  sobotę od codz 9 — 12. 
W Y D A W C A : Spółdz ie ln ia  W yd a w n i­
cza „C zy te ln ik ", Warszawa, ul. Da- 

szyńskiego 14.
Sp. Wyd. „C z y te ln ik "  

B-63519
Druk. Nr. 2.
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5  m i n u t
h is to r ii W a rsza w y

1 7 października 1855 
roku zakończono budo­
wę pierwszych urządzeń 
wodociągowych w War 
szawie. Twórcą instala 
cji wodociągourych i 
stołecznych filtrów byl 
inż. Lindley sieć wodo­
ciągowa została tak za 
projektowana, iż z drób 
nymi zaledwie popraw­
kami doskonale ^>słu-
guje stolicę 
dzień.

p o ^  dziś

24 października 1839 
roku ukazem carskim 
urząd wiceprezydenta 
miasta przekształcony 
został na urząd ober- 
policmajstra podlegąją- 
cy bezpośrednio generał 
gubernatorowi. IV ten 
sposób został wzmocnio 

ny nad mieszkańcami Warszawy system 
nadzoru policyjnego.

Pamiętajmy i o piwnicach
Mieszkania — nory musza zniknąć

Nie trzeba być specjalnym obser 
watorem stołecznych warunków 
mieszkaniowych, aby móc dostrzec, 
że w  okresie powojennym powstał 
specjalny ,,rodzaj“ mieszkań w a r­
szawskich. Są to mieszkania -  p iw  
nice. Ściśle: mieszkania przerobio 
ne z dawnych p iw nic. Natknąć się 
na nie można najczęściej wśród 
gruzów na pół zburzonych lub na­
wet całkowicie zburzonych, ale nie 
rozebranych kamienic.

Rozwój tego rodzaju „m ieszkań" 
dotychczas odbywa się dość swo­
bodnie, bez żadnych przeszkód ze 
strony Inspekcji Budowlanej czy 
władz bezpieczeństwa. W ta k i „spon 
taniczny“ sposób powstały np. w 
ruinach domu przy ul. Daszyńskie 
go 7 - mieszkania - p iwnice. K iedy 
przed paru tygodniam i przystąpio 
no do odgruzowywania zwalonego 
domu, robotnicy zrzucający gruz 
na chodniki na dobre parę dni za­
sypali okna piwnic. Nie wystra-

tiĘfcemlU mZTOKMIACH
m ñ m m x á w w
NACZELNA IZBA APTEKARSKA 

Buduje sobie własną siedzibę w zabyt­
kowej kamieniczce na Długiej. Dom już 
jest pod dachem, wyposażono w szyby 
niektóre otwory okienne, zmontowano 
Matkę schodową i jeszcze tylko trzeba 
otynkować ściany, żeby można było 
wprowadzić się do nowego budynku.

PONOWNIE POKRYTO RUSZTO­
W AN IAM I jedną z wież kościoła św. 
Krzyża na Krakowskim Przedmieściu. 
Przed półtora rokiem wstrzymano tu 
roboty z powodu braku kredytów. Te­
raz Prymasowska Rada Odbudowy Ko­
ściołów przekazała nieco grosza, na 
resztę złożyli się parafianie i- znowu 
można, przystąpić do remontu. Prowa­
dzony jest on jednak w bardzo powol­
nym tempie , i główny nacisk Madzie 
się na doprowadzenie do porządku ra-

Czytajcie „PROBLEMY"

czej wnętrz kościoła, niż zewnętrznej 
fasady.

szyło to  jednak ich lokatorów. 
P rzetrw ali przymusowy brak świat 
ła i  powietrza. Dziś gruz uprząt­
nięto, ustawiczna groźba zawale­
n ia  się stropów została z likw id o ­
wana i  w  szybach p iwnicznych o- 
k ien  w idać nawet fira n k i. Loka­
torów p iw n ic  nie przeraża woda 
kapiąca ze stropu, ani "wilgoć osia 
dająca w  porze zimowej w  postaci 
szronu na ścianach.

Podobnie rzecz ma się na ul. Ma 
te jk i, gdzie stosy gruzu leżące na 
sklepieniach nie zniechęciły no­
wych lokatorów  do zainstalowania 
się w  piwnicach. Podobnie rzecz 
się przedstawia i na ul. Wspólnej 
nr. 16 Przykładów takich „miesz­
kań“ znajdziemy bez w ielkiego tru  
du znacznie w ięcej. Tak dużo, iż 
stały się one swego rodzaju zagad 
nieniem  społecznym, o którym  
zbyt mało się mówi. O mieszka­
niach - piwnicach sygnalizują nam 
od czasu do czasu w ypadki zawa­
lenia się ścian czy sufitów .
% Rzecz jasna, iż tego rodzaju no­
ry, bez oświetlenia i  wody, zaopa­
trzone w  prym ityw ne piecyki da­
jące więcej dymu, n iż  ciepła — są 
m ieszkaniami najuboższej ludnoś­
c i stolicy. Często mieszkają w  nich 
ludzie, k tó rzy „w łasnym  przemys­
łem “  o d k ry li , tafcie lokale mieszkał 
ne, którzy mogliby z powodzeniem 
i bez żadnych przeszkód dla swej 
¡pracy zawodowej mieszkać pod mia

Za 2 tygodnie koniec prac
Za dwa tygodnie skończy się trzeci 

w tym roku i  ostatni turnus junaków 
„Służby Polsce“ . Warto więc poświęcić 
kilka chwil uwagi tym sześciu tysiącom 
chłopców, których skierowano do pracy 
przy odbudowie Warszawy.

Łącznie pracowało ich w stolicy ok. 
18 tysięcy. Dwa pierwsze turnusy: wio­
senny dla chłopców ze wsi i letni dla 
młodzieży miejskiej już zbilansowały 
swoje wyniki dość dawno, teraz więc 
kolej na trwający jeszcze turnus je­
sienny, przeznaczony dla młodzieży 
wiejskiej.

Dwie brygady stale zatrudnione s§ 
przy pracach ziemnych na terenie woj 
skowym w Boemerowie, resztę natomiast 
skierowano do pracy przy budowie krę 
goslupa przyszłej Warszawy, arterii 
W—Z t nowej, wielkiej Marszałków-

* w

W ycieczk i
P T K  urządza w ycieczkę do E le k tro w ­

n i M ie js k ie j, zb ió rka  o godz. 10.46 na 
W ybrzeżu K ościuszkow skim  ró g  Tam ki.

K oncerty
O godz. 12-ej w  sa li „R om a“  P ora­

nek S ym fon iczny O rk ie s try  F ilh a rm o n ii 
S to łecznej.

O godz. 19-ej w  sa li „R om a“  U roczy­
s ty  K once rt, pośw ięcony pam ięc i Cho­
p ina . W  kon cerc ie  ud z ia ł wezmą R acul 
K ocza lsk i i  S tan is ław  SzpinaLski z to ­
w arzyszeniem  O rk ie s try  F ilh a rm o n ii Sto 
łecznej.

Wystawy
M U ZEU M  NARODOW E: Galeria ma­

larstw a polskiego i  obcego. Wystawa 
sz tu k i średniow ieczne]. W ystawa M ło­
dzieży P racu jące j. Fo toreportaż „W a r­
szawa“ .

K L U B  M ŁO D YC H  ARTYSTÓ W  I  N AD  
K O W C O w  (u l. K ró lew ska  13): W ystaw y: 
„Nowoczesna F o tog ra fika  P o lska" oraz 
„G ra fik a  Tadeusza K uba lsk ie go" (B ru ­
ksela).

M U ZEU M  W O JSKA PO LSKIEG O : W y ­
stawa poświęcona 5-le tn ie j roczn icy 
„B itw y  pod L e n in o " .

W ystawa G ra fik i i  R ysunków  Z o fii 
H oro dyńsk ie j-W a śkow sk ie j w  S tow arzy­
szeniu A rc h ite k tó w  R.P. (u l. M łodzieży 
Jugosłow iańskie j 1-2-3-4).

Teatry
TE A TR  P O LS K I (Karasia 2): o godz.

15 „C y d " , godz. 18 „P an  J o w ia ls k i" . 
TE A T R  RO ZM AITO ŚCI (M arsza łkow ­

ska 3): o godz. 15.30 „Szelm ostw a Sca- 
p in a ", godz. 19 „Zabusia".

P LA C Ó W K A  (K ró lew ska 13): godz. 19 
„K rw a w e  G ody".

TE A TR  M A Ł Y  (M arszałkowska 81): o 
godz. 19 „P od róż Pana P e rr ich o n ".

TE A TR  PO W SZEC H N ’  (Zam ojskiego 
20): o godz. 19 „Faryzeusze i  grzesznik 
c z y li Dama z W inog rona m i".

TE A T R  NOW Y (Puław ska 39): o godz.
16 i  19 „P o rw a n ie  S ab inek", os ta tn ie  dn i. 

TE A TR  K LA SY C ZN Y  (M ikO tOW 08 13):
godz. 15.30 i  19 „S eans" N. Cowarda.

COM OEDIA (Szwedzka 5): o godz 19 
„P o w ró t" .
TEATR  D Z IE C I W ARSZAW Y (YMCA) 
ch w ilo w o  tea tr n ieczynny.

S A L A  YM CA (K onopn ick ie ] 6) godz.: 19 
gościnne w ystępy D o ry  K a lin ó w n y .

W R Ó BELEK W AR S ZA W S K I (Zygm un- 
tow ska 8): rew ia „4 : I " .  pocz. 17.30 i 
19.30: n iedzie le  1 św ięta >ocz. 15.15.

C YRK (Pi. S ta rynk iew icza ) o gedz. 
19.30 a tra k c y jn y  program  z udziałem 
D in  - Dona.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „C y rk " ,  pocz, 
13, 15, 19, 31. Zw . Zaw . 17.

P O LO N IA  (M arszałkowska 58'!: „C za­
ro d z ie jsk ie  z ia rn o “ , pocz. 13, 15, 19, 21. 
Z w . Zaw . 17.

STYLOW Y M arsza łkow ska 112): „Uczeń 
nica I-sze j A " ,  pocz. 13, 15, 19, 21. Zw. 
Zaw . 1".

A K T U A LN O Ś C I N r. 1 (M arszałkowska 
112): N ow y program  n r. 47, pocz. seansu 
o godz. 11.

SYRENA (Praga, Inżyn ie rska  2): „C y rk "  
pocz. 12.30, 14.30, 16,30, 20.30. Zw . Zaw. 
18.39.
jocz 15, 17, 21. Zw. Zaw. 19. w  niedz.

(3
TĘCZA (Suzina 4): „B itw a  o szyny",

K i n a
ATLA N TIC  (Chmielna 33): „Syrena* 

BOCZ, 13, 15, 17 1 21. Ziw. Zaw. 19.

W  d n iu  18 bm. (pon iedz ia łek) u s ły ­
szym y m. in . następu jące audycje :

’9.3Ó W szechnica R ad iow a ; 11.40 
„ J a k  dzieci radz ieck ie  b a w ią  się p rzy  
m uzyce" aud. szko lna ; 12.04 W iad . 
p o łu d n .: 12.10 K onc. so lis tów ; 12.35 
A ud. d la  w s i; 15.30 R eportaż  z po­
w ro tu  dz ieci po lsk ich  z A r te k u ; 15.45 
M uz. popul. z p ły t;  16.00 Dz. popoL; 
16.30 „Z yc ie  sportow e w  Z S R R " pog. 
d la  m łodzieży; 16.50 „P ow szechny I n ­
s ty tu t  K o resp on d e n cy jn y " pog.: .17.00 
K onc. ro z ry w k o w y ; 17.50 „Położenie 
ch łopa w  R o s ji c a rs k ie j" : 18.00 K onc. 
m uz. , ra d z ie c k ie j; 18.35 „U lic z k a  K la ­
sz to rna “ , powieść ra d io w a  A n n y  K o ­
w a ls k ie j — aud. w stępna; 19.00 K onc. 
popu l.; 19.45 W szechnica R ad iow a ;
20.00 Dz. w ieczo rny ; 21.00 Ju liu sz  Za; 
rem bsk i, K w in te t  fo r t . ;  21.35 M ów i 
W ys ta w a  Z iem  O dzyskanych ; 21.40 
W ło sk ie  a rie  operow e; 22.00 K onc. 
M a łe j O rk . P .R .; 23-00 Ostat. w iad .: 
23.10 Muz. taneczna z p ły t ;  23.30 
H ym n .

W A R S Z A W A  I I
17.15 M uz. le k k a  zp ły t: 17.25 „O po­

w iadan ie  Z o fii N a łk o w s k ie j ze zb io ru  
p.t. Ściany ś w ia ta "; 17.40 Nowocze­
sna muz. czeska; 18.00 Dz. popołudn.; 
18.15 Muz. z p ły t ;  18.35 M uz. roz­
ry w k o w a  z p ły t ;  19,00 „C ó rk a  K a p i­
tana", fra g m . pow. A le ksa n d ra  P u ­
szk ina : 19.20 H is to r ia  tańca, aud. z 
p ły t :  20.00 Dz. w lecz.; 20.45 Muz. z 
p ły t ;  21.00 M uz. popul. i roz ryw ko y /a  
z p ły t ; 21.40 Muz. poważna z p ły t;
22.00 S ta ra  W arszaw a; 22.15 Sonata 
na  skrzypce i  . fo r t .  Cezara P ra n cka ; 
22.59 H ym n .

P r o g n o z a  z a g o i ł y
Karto chmurno łub mglisto. W ciągu 

dnia dość pogodnie. ‘Maksymalna tem­
peratura dniem około plus 16 stopni. 
Słabe wiatry z kierunków południowo- 
zachodnich,

skiej. Ponadto duża część junaków za­
trudniona jest przy porządkowaniu ma­
gazynów kolejowych na stacji Warsza- 
wa-Praga i przy innych robotach kole­
jowych.

Największa stosunkowo ilość, bo bli­
sko 2 tys. chłopców, pracuje przy po­
szerzaniu Marszałkowskiej na jjierw- 
szym odcinku od Królewskiej do Zło­
tej. Z tygodnia na tydzień poprawiają 
się wyniki idh pracy i ostatnio zanoto­
wano przeciętną, wynoszącą 1— 1,26 
m3 usuniętego gruzu ,na jednego juna­
ka w ciągu 5-godzinnego dnia robo­
czego. Łącznie 1600 chłopców w ciągu 
dnia wywozi dziennie 1000— 1200 m3 
gruzu na Szczęśliwice.

Na długiej arterii W —Z rozstawiono 
grupy junaków na całej trasie przyszłe­
go szlaku komunikacyjnego. Jedni pra­
cują przy przebijaniu przez gruzy po­
łączenia ul. Leszno z Wolską i prze­
ciętnie wyrabiają ^50 proc. dziennej 
normy. Pewna ilość ‘ chłopców ma zaję­
cie przy budowie warszawskiego przy­
czółka mostu Śląsko-Dąbrowskiego, a 
reszta natomiast pracuje na Pradze, 
gdzie na trasie Zygmuntowska — Dw. 
Wileński osiągają przeciętnie 160 proc. 
normy, (ms)

» Guliwer«

po

rozpoczyna sezon
Teatr Lalki ,i Aktora „Guliwer' 

dość długiej, bo 4-ro miesięcznej przer 
wie, w czasie której sala i scena uległy 
znacznej, przebudowie oraz przygoto­
wywano nową sztukę, jeszcze w tym 
miesiącu otworzy swe podwoje.

Pierwszą sztuką będzie utwór baśnio­
wy p. t. „Korsarze“  z udziałem 1 ak­
tora i 28 lalek, w reżyserii M. Ireny 
Sowiokiej. Scenariuśz i dekoracje opra­
cował Jerzy Srokowski, tekst Tadeusza 
Sawickiego, muzyka Stanisława Pró­
szyńskiego.

M H n m  w id z
w TonSrze Polskim

W  dniu 15 bm. studentka Akademii 
Stomatologicznej w Warszawie, i Ale­
ksandra Wach, wykupiła w kasie Teatru 
Polskiego w Warszawie milionowy po 
wojnie bilet. Dyrekcja ¿Teatru zaprosiła 
studentkę celem wręczenia jej upomin­
ku w postaci pamiątkowego albumu 
i zaproszenia na dowolne przedstawie­
nie Pana Jowialskiego.

stem i  to w  daleko lepszych wa­
runkach. A le  również często w 
tych „norach“ mieszkają robo tn i­
cy zatrudnieni na terenie miasta. 
Znając dotychczasowe b iu rokra ty ­
czne zteiatwianie petentów przez 
m iejski Urząd Kw aterunkow y — 
trudno nawet temu się dziwić.

W obecnej akcji remontu domów, 
prowadzonej z kredytów  Rady Pań 
stwa, trzeba zwrócić uwagę na wa 
ru n k i mieszkaniowe „p iw nicznych“  
ludzi. Przecież przez wyrem onto­
wanie domów zniszczonych uzyska­
my nieco większą liczbę lokali, na 
pewno nie luksusowych, na pewno 
posiadających szereg usterek — 
ale również na pewno lepszych od 
p iw nic!

Jest rzeczą bardzo dziwną, iż In  
spekcja Budowlana ostrzegająca 
mieszkańców zagrożonych kamie­
nic przed możliwością katastrofy, 
ani razu jeszcze nie ostrzegła mie 
szkańców p iw n ic - suteryn przed 
podobną katastrofą budowlaną, ist 
niejącą stale w  warunkach „p iw ­
nicznych“ . Większość bowiem piw  
n ic zamieszkałych dźwiga po dziś 
dzień na sobie całe tony gruzu i 
cegły

Jesienne rem onty domów są o- 
kazją do częściowej likw id a c ji 
„jask in iow ych“ mieszkań. Trzeba 
tę okazję wykorzystać. A le trzeba 
również zrobić coś więcej: zdecydo­
wać się nareszcie (i do określonego 
term inu) na całkow itą likw idac ję  
tych podziemnych lokali. Decyzja 
w  te j sprawie należy do Inspekcji 
Budowlanej. Decyzja w  tej spra­
w ie spoczywa w  rękach Zarządu 
Miejskiego. Sprawa jest p ilna  i nie 
wolno je j odkładać w  nieskończo­
ność. (W)

UfiEBAll
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ŁiicHch prasowy
,,Dziennik Zażaleń" jest jedynyn 

bodaj dziennikiem w stolicy, który jak 
dotąd nie prowadził jeszcze żadnej 
zbiórki.

Inne pisma zbierają na coś stale, a 
„Dziennik Zażaleń" nie.

Czyli że sytuacja jest z gatunku że­
nujących. Najmniejsze pismo codzienne 
Warszawy nie dotrzymuje na tym po­
lu kroku innym. Na szczęście od stwier 
dzenia tego faktu do poprawy i rehabi­
litacji jest tylko jeden krok.

Oto on: Warszawska Rada Narodo­
wa ofiarowała Ludwikowi Solskiemu w 
dniu jubileuszu jego 70-cia pracy, 
aktorskiej mieszkanie. Specjalna delega­
cja zawiozła wówczas do Krakowa o- 
zdobny karteluszek i wręczyła go Ju­
bilatowi, wywołując w ten sposób t. zw, 
dobre wrażenie.

Od dnia tego minęło bardzo wiele 
dni. Tyle, że już wiadomo, iż Stołecz­
na Rada Narodowa nie ma zamiaru 
zrealizowania swej obietnicy. Ozdobny 
papierek zdewaluował się kompletnie.

Rada doszła do wniosku, że żadne 
przyrzeczenia jej nie obowiązują.

Warszawa myśli jednak inaczej.
Dlatego też pozwalamy sobie zapo­

czątkować i. zw. łańcuch ofiar na za­
kup namiotu, czyli t. zw. po warszaw­
ska pałatki dłcfltudwika Solskiego. Na­
miot mógłby stanąć np. przed salą po­
siedzeń Stołecznej Rady Narodowej.

Redakcja ,,Dziennika Zażaleń,, prze­
znacza na ten cel pięć tysięcy złotych 
i wzywa do zadeklarowania dalszych 
ofiar: przewodniczącego Stołecznej Ra­
dy Narodowej, prezydenta miasta i sze­
fa resortu kwaterunkowego.

MEGAN

P a n  P o c ip k a  m a lu je  nitm tepy

Trzecie i czwarte p ię tro  w ie lk ie  
go gmachu w  A l. Jerozolimskiej 
pod n r  51 zajm uje M ie jsk i Wydział 
Ruchu i Motoryzacji. Tu odbywa 
się rejestracja i  przegląd wszyst­
k ich  ¡kursujących po mieście samo 
chodów, motocykli, p latform , w o­
zów i rowerów. Tu również wyda 
je się tab liczk i i  numery, k tó rym i 
są opatrzone wszelkiego rodzaju po 
jazdy, bowiem każdy zarej estrowa 
n y  pojazd musi posiadać własny 
num er i  tabliczkę, umieszczoną na 
widocznym miejscu. Skąd się biorą 
tak ie  tab liczki, których dotąd nie 
produkuje się masowo?

Naprzeciw tego w ielkiego gma­
chu, k tó ry  ocalał, a zbudowany zo 
stał przed wojną przez Związek 
Prac. Samorządowych, zbiera się 
'Co dzień mnóstwo różnego typu sa 
mochodów i  p latform . M iędzy w o­
zami, na m ałym  skraw ku bruku 
urzęduje przy swym warsztacie p. 
Bolesław Pocipka, m istrz od ma­
lowania tabliczek i  numerów. Ca­
ły  jego warsztat pracy składa się 
z deski umieszczonej na kozio ł­
kach, bańki po konserwach, która

Zakonspirowany przysianek
Wiadomo, że ul. Towarową, obok 

podjazdu do Dworca Głównego prze­
biega autobus miejski linii „O “ . Ocze­
kują na ten autobus pasażerowie przy 
przystanku tramwajowym na wiadukcie, 
lecz autobus ani przed dworcem, ani 
tu nie staje. Nie zatrzymuje się rów­
nież w Al. Jerozolimskiej, ani przy zbie 
gu z ul. Żelazną. Nie zwalniając tem­
pa skręca w kierunku pl, Starynkiewi-

cza i staje dopiero przed gmachem 
Dyrekcji Wodociągów i Kanalizacji w 
tak „zakonspirowanym“  miejscu, że nikt
nie mógłby się domyśleć, że ta  w ła śn ie_^ _ _______ _^ __ ___ __ ___
może być przystanek. Przystanek ten : zowanie pomysłu n ie posiada je d '

pełn i rolę krzesełka, pudełka a 
dwiema bute lkam i białego i  czar­
nego lak ie ru  i  trzech pendzli. Obok 
tego warsztatu stoi prowizorycznie 
sklecona drabinka, służąca do par­
kowania rowerów.

Pan Pocipka — to popularna na 
stołecznym bruku postać. Przed 
w ojną w padł o n  na pomysł założe­
nia w  Itrzech punktach Warszawy 
postojów rowerowych. Sam zb w d o  
wał d rab ink i podtrzymujące rowe­
ry  i  za n iew ie lką opłatą podejmo­
w a ł się opieki nad pozostawiany­
m i na u licy j,,stalowymi rumaka­
m i“ .

Miejsca pOiStojów zostały w  cza­
sie w o jny zniszczone. W czasie o- 
kupacji ty lko  jeden ta k i postój 
funkcjonował, a ponieważ n ie  da­
w a ł zysku, Pocipka jeździł po mieś 
cię rikszą, oddając przy okazji róż 
ne usługi organizacjom działają­
cym w  konspiracji. Po powstaniu 
s trac ił rikszę 'i został w yw ieziony 
do Berlina, gdzie nauczył się ma­
lować. Po w ojn ie w ró c ił do War­
szawy, założył miejsce postojów dla 
rowerów przed Wydziałem Ruchu 
oraz korzystając z nowo nabytej 
profesji, /podjął się malowania tab 
liczek i numerów.

O czym marzy p. Pocipka? Ukoń 
czył kursy spółdzielcze i zamierza 
założyć spółdzielcze postoje dla 
motorów i  rowerów  w  na jruch li'7 ’ 
szych punktach miasta. Na zreali"

.. , “ i ~ w u ia ig  j ju u i jm u  łu c  j ju o iu u a
dzieli od Dworca Głównego prawie k i - J nak odpowiednich funduszów. Spół 
lometr drogi. Czy nie należałoby prze- ¡dzielnic! taka n iew ątp liw ie  przyda 
sunąć ten przystanek gdzieś w okolicę j łaby Się w  Warszawie, bo pozostaw
pl. Zawiszy? J wionę bez opieki na ulicach rowery 

i  motocykle zbyt często glina


